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"Przerwa w obradach 
Wielkiej Czwórki 


BELGRAD (PAP). W związku z pier- | tensywniejsze i obszerniejsze sfają się pu naszych krajów na polu międzynarodo- 


wszą rocznicą polsko-jugosłowiańskiego 
traktatu o przyjaźni, która przypada na 
18 bm, korsspondent PAP w: Belgradzie 


uzyskał od ambasadora RP w Belgradzie 
Jana Karola Wendego odpowiedź na na- 
Jak pan ambasador 


stępujące pytanie: 
ocenia dotychczasowe osiągnięcia w spra 
wie realizacji umów zawartych między 
„Polską i Jugosławią? 


W okresie między dwoma wojnami, 
sym- 


mimo istnienia niewątpliwych nici 
patii między naszymi narodami, stosun- 
ki polsko-jungosłowiańskie były raczej ni- 
kte. W ośrodkach kierowniczych obu 
państw mie doceniano znaczenia bliższej 


współpracy naszych krajów tak na polu 


politycznym, jak gospodarczym czy kul- 
turalnym. Istniejące stosunki miały cha- 
rakter formalno-kurtuazyjny i sprowa- 
dzały sie w Praktyce do lmźnych kon- 
taktów — by tak powiedzieć — dyplo- 
matyczno-turystycznych. 


Braterstwo zrodzene w walce 


Dopiero walka ze „wspólnym wrogiem 
e niepodległość, pełne uświadomienie 
przez nasze narody wspólnego niebez- 
pięczeństwa oraz ustanowienie ustrojów 
demokratycznych w obu krajach — mo- 
giy doprowadzić. do szczerego, wszech- 
stronnego zbliżęnia między naszymi kra- 
jami i do rozwinięcia istotnej współpracy 


blikacje w prasie codziennej, periodycz- wym. 
nej i fachowej. | Gdy tu i ówdzie budzą Się nowe ape- 

Dalej podkreślić trzeba  goszczenie ty, gdy rozlegają się groźby, mącące roz 
przez Jugosławię polskich sierot, urucho, wój współpracy między narodowej, nasze 

misnie w Belgradzie polskiego biura in-j kraje, tak bardzo w zachowaniu pokoiu 
formacyinego i stałej wystawy fotogra- zainteresowane, muszą uczy nić wszyst- 
ficznej, zwiedzanej przez wiele tysięcy | ko możliwe, by ten pokój zacHować i n- 
osób, udział ponad 100-osobowej bryga- | trwalić. - 
dy młodzieży polskiej RA poava t. Solidarność Słowian 
zw. młodzieżowej linii kolejowej w Ju- r p : areako: oożac 
gosławii i takieiże grupy młodzieży ju- A proca S. swieci AG 
gosłowiańskiej przy pracach nad odbu- d A U aa onni r Orai 
dowa Polski, utworzenia na uniwersyte- | “0m0 "Narodów Zi rs M rga 

e pg 1:3 i 1 ó zjex zonych, winna 
tach w Polsce į Jugosławii stałych lekto- przynióć ARA PAT: hę przez 
sk oa iaid Eo a wszystkie miłujące wolność narody. 

Z ań = calokci zakończonych nale- W dziedzinie gospodarczej i handlowej 
ży jeszcze wymienić przesiedlenie Pola- RY w A DATAE siara Sk 
ków dawnych emigrantów z jazoejawii aty y a 

i 5 ty e € > 
stw Razz lh Ja gaz: 30 Odnośnie współpracy: kulturalnzj mam 
1 s r s -nq | nadzieja, że mająca się wkrótce ukonsty- 

Ski f J ; iac nadzieje, ad. h a 
RBL KANE ao tuować komisja, przewidziana w końwen 
b © e G AC $ ray é; . ZON E Pr ” 7 dziej ZSZ A akres 
była przykładem przyjaznego ustosunko- | gy JFSzcze bardziej rozszerzy a 
wania sia nowej Jugosławii do potrzeb | SZAN na Polu wymiany dóbr kultura 
Polski Pepatrianci polscy. któścy. .osieds nych. Specjalny nacisk będzie się kładło 

Roz z : “Ys a - iczniejsz: PO "chcza8 rymi: 
lili się na ziemiach odzyskanych, uzyska- s R Ma. aira NOR: że 
li w Jugosławii prawo wywozu do Polski | 'SPĘPQNSKÓW. Mam TÓWNIi BOO 
całego dobytku ruchomego, m. in. ponad | niedługim czasie uda Sie nam zalnicjo- 

A m ZR aq | wać szeroką turystykę. 


7 tysięcy sztuk rocznego bydła, tysięcy Reasumując, widzimy, że rozwój przy= 
maszyn, narzędzi i żywności. jaznych, na współpracy f sojuszu opar- 


Nowe zadania 

Jakie zadania stoją obecnie przed Pol- 
ską i Jugosławią w związku z realizacją 
powyższych umów? 

Zadań tych jest bardzo dużo. Wymienię 
tutaj najważniejsze. W dziedzinie współ- 
pracy politycznej rok bieżący i następny 
jako lata odbudowy į umacniania poko- 
ju światowego, niechybnie jeszcze bar- 


we wszystkich dziadzinach. W tych wa- 
runkach zawarcie umów, o których mo- 
wa, było właściwie jakby formalnym 
przypieczętowaniem najgłębszych dążeń 
uaszych narodów. 

Umowa o przyjaźni | pomocy wzajem- 
nej łączy nasze państwa sojuszem obron- 
nym przeciwko niebezpieczeństwu agre- 


tych stosunków między Polską i Jugosła 
wią już w tak-stosunkowo krótkim czasie 
dał wyniki, z których narody nasze moga 
być zadowolone. Jedność dążeń naszych 
krajów jest jasna. Jeden mamy cel: unie- 
możliwienie ponownej agresji, pokojowa 
odbudowa i wreszcie podniesienie pozio- 
mu materialnego į kulturalnego naszych 
narodów. Wierzę, że przy dalszej współ 


sji niemieckiej. 

Należy że szczerym 
stwierdzić, że między Polską i Jugosła- 
wią istnisje pełne zrozumienie wzajem- 
nych potrzeb, czego wyrazem jest popar 
cie udzielane sobie wspólnie przez nasze 
kraja w żywotnych zagadnieniach mię- 
dzynarodowych A innych. 

Duże znaczenie dla wzmocnienia przy 
laźni naszych krajów miały wizyty mar- 
szałka Tito w Polsce I prezydenta Bie- 
ruta w Jugosławij oraz szczera wymiana 
myśli i poglądów tych meżów stanu. 


Wspólne plany odbudowy 


Polska j Jugosławia zwracają szcze- 
gólną uwagę na współpracę gospodar- 
czą i kulturalną. Wymiana handlowa mię 
dzy naszymi państwami, będąca przed 
wojną w stanie szczątkowym, nabiera 
dziś coraz intensywniejszego charakteru 
imam nadzieję, że w najbliższych latach 
stosunki ekonomiczne między Polską i 
Jugosławią osiagną należyty poziem, — 
Przyczyniając się walnie do szybszej re- 
~ Sj planów odbudowy naszych kra- 

w 

Zadawalające rezultaty można zanoto- 
wać na polu współpracy kulturalnej. W 
tej dziedzinie warto choćby wymienić 
niektóre pozycje. Tak np. dokonano wie- 
lu tłumaczeń z literatury polskiej na je- 
zyk sęrbsko.- chorwacki i iugosłowiań- 
skiej na polski. Przyswojono już 10 u- 
tworów  ńaszej literatury klasycznej i 
współczesnej oraz w opracowaniu znaj- 
duje się dalszych kilkanaście. Coraz in- 


Dziś w nume; 
„PROMY Ke 


że 


zadowoleniem 


dziej zacieśnia solidarność i współprace! pracy przyśpieszymy osiągniecie tego celu. 


W dniu wczorajszym delegacje czterech 
mocarstw, zebranych na konferencji mos- 
kiewskiej zwiedziły starożytne zabytki sto« 


licy ZSRR. Na Ilustracji Mauzoleum Lenina 
na tle Kremlu. 
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Grecy odpowiadaja Trumanowi 


Naród grecki nie chce byé obiektem międzynarodowych rozgrywek 


— 


MOSKWA  (obsł wł.) fa greckiego. 
dziennik „Rizospastis* zamieścił wczo- Dalej w oświadczeniu powiedziano, 
raj. oświadczenie Komitetu Wykonaw- k * 
czego organizacji lewicowych E.A.M., 
dotyczące przemówenia prez. Truma- 
na o pomocy dla Grecji i Turcji. 

W oświadczeniu tym powiedziano, iż 


iż Truman pod pokrywką szumnych 
frazesów o demokracji i wolności dał 
wyraz monopolistycznym i militatysty- 
cznym tendencjom kapitału amerykań. 
skiego i dążeniu Stanów  Zjednoczo- 
dziękczynne depesze wysałne do Tru- nych do panowania nad światem. Tru. 
mana przez premiera Maximosa i ra-|man uznał przy tym za wolne greckie 
dość kół reakcyjnych i monarchistycz- wybery powszechne, przeprowadzone 
nych nie pE EA prawdziwych w dniu 31 marca 1946. „Jednakże Tru- 
uczuć narodu greckiego niezależnie od [man nie potrafił wytłumaczyć dlaczego 
przekonań politycznych. Naród grecki jrząd, utworzony na podstawie tych rze 
uważa, iż stanowisko Trumana obraża |komo wolnych wyborów, będących po- 
jego poczucie godności narodowej i |dobno wyrazem woli większości narodu 
jest zamachem na suwerenność 


w Paiestynie spokój 


Anglicy znoszą stan wojenny 
LONDYN (obsł wł.) Korespon- | Avivie i Jerozolimie. W komunikacie 
icat Reutera donosi z Jerozolimy, iż w | fiz Aym m, wydanym. w niedzielę, po- 
poniedziałek w południe zostanie znie- wiedzian de armia "l. POŃCJE" - speimiy 


A d ; już swe RA i aresztowały wielu 
siony w Palestynie stan wojenny, wpro terrorystów żydowskich, winnych ostał 
waądzony dwa tygodnie temu w -Tel- 


nich zaiść i zamachów. 


z) 


tuacją wewnętrzną bez wydatnej pomo 
cy z zewnatrz?“ 

Komitet WYKONAWCZY EAM stwier- 
dza dalej, iż wystąpienie Trumana było 
ciosem dla Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych. Z oświadczenia Trumana 
wynika w sposáb oczywisty, że pomoc 
amerykańska dla Grecji, mającej za 
bezpośredni cel zwiększenie armii 
rządowej i jej modernizację — spowo- 
duje większe nasilenie wojny domowej 
i stworzy z Grecji amerykańską bazę 
wojskową oraz zlikwiduje suwerenność 
Grecji. 


Naród grecki — stwierdza się dalej 


pań- | greckiego, nie umie zapanować nad sy- | W deklaracji — nie chce, aby kraj stał 


się terytorium międzynarodowej roz 
grywki, ` pragnie tylko jak najszybciej 
odbudować zniszczone przez wojnę te- 
reny. 


„Truman używał w swym  przemó. 
pe kilkakrotnie słowa „Wolność“, 
trudno jednak sądzić, aby kogoś potra- 
fl tym oszukać. Naród grecki, który 
przelewał krew w obronie swojej wol- 
ności nie zechce z niej i teraz zrezygno 
wać" — powiedziano w zakończeniu de 
klaracji, 
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lierski w Sieradzu 
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dokonał uroczystej promocji nowych oficerów 


SIERADZ. — Wczoraj odbył się w Sie 
radzu uroczysty obchód drugiej rocznicy 
istnienia oficerskiej szkoły łączności, po- 
łączony promocją podchorążych i za- 
przysieżeniem nowoprzybyłych lewów. 

Na uroczystość przybyli do Sieradza 
Minister Obrony Narodowej marsz. Rola. 
Zymierski i minister Poczt i Telegrafów 
Putek i inni. Po owacyjnym powitaniu 
Naczelnzgo Wodza przez u 
bram miasta Marszałek przyjał raport do 
wódcy szkoły, po czym odbyła się nsza 
polowa. Z kolei Marszałek Żymierski o- 
deębrał przysięge od nowoprzyjętych do 
szkoły podchorażych, a nastepnie dokonał 
osobistej promocji absolwentów szkoły 
ra podporuczników i chorążych wojsk łą 
czności, / 

Najbardziej wyróżniający się absol- 
wenci szkoły obdarzeni zostali przez Mar 
szałka pamiątkowymi podarunkami w po 
Staci 2 zegarków. 


y 
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Sieradzan 


W wygłoszonym nastepnie przemówie | 


niu Marszałek wskazał na systematycz- 
ne szkolenie kadr wojskowych, jako na 
widoczny symbol krzepnięcia armii i roz 
wijania się jai w warunkach normalnych. 

Omawiając zawarte ostatnio przez Pol 
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Wea marginesie 


Dokładność 


Toczący się przed Trybunałem Naro- 
dowym proces b, komendanta Oświęci- 
mia — Rudolfa Hoessa odznacza się pew 
mą cechą charakterystyczną, w  odróż- 
nieniu od innych zakończonych: już pro- 
cesów niemieckich zbrodniarzy wojen- 
nych, Oskarżony 'Hoess — zarówno w 
śledztwie pierwiastkowym; jak w swych 
zeznaniach przed Trybunałem — po- 
twierdził dane aktu oskarżenia į przy- 
zhał się do zarzucanych mu przestepstw, 
inaczej niż sądzeni poprzednio jego hi- 
tlerowscy kamraci. 

Przyznał się — z jednym tylko za- 
strzeżeniem: że jest odpowiedzialny za 
wymordowanie nie 4 milionów więźniów 
Oświęcimia, jak to głosi akt oskarżenia, 
lecz „tylko” 2 — 2 i pół milionów. Oczy- 
wiście, różnica dwóch czy nawet półtora 
miliona istnień ludzkich — to cyfra po- 
ważna, bardzo poważna. Niemcy s54 -— 
jak wiadomo powszechnie — narodem 
pedantycznym i skrupulatnym.  Hoess, 
jako Niemiec, nie może się zgodzić na 
„pomyłkę, popsłniona — jego zdaniem 
— przez prokuratur. Być może, że wy- 
obraża też sobie, że za zgładzenie dwóch 
milionów ludzi czeka go mmiejsza odpo- 
wiedzialność, niż za cztary "miliony tru- 
pów. 

Zresztą, ten Hoess nie chce uchodzić 
za pospolitego — choć w skali masowej | 
— mordercę, Przed Trybunałem zsznab 
iż pochodzi z rodziny „fanatycznie reli-| 
gijnej*. Ba! w młodości miał zamiar zo-| 
stać księdzem, nawet—mistonarzem |... 
Łaska Opatrzności ustrzegła jednak dzi- 


a 


ske sojusze, Marszałek podkreślił, że 
wszystkie one wskazują na prowadzenie 
przez nasze Państwo konsekwentnej po- 
lityki pokoju, i 

Wzmacniajcie serdeczną więź wojska 
z narodem“ — zakończył Marszałek, — 
wznosząc okrzyk na cześć Palski demo- 
kratycznej i naczelnego zwierzchnika Jej| szkoły łączności, gdzie spożył obiad w 


sit zbrojnych — Prezydenta Bieruta. towarzystwie oficerów i podchorążych. 
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Burziiwy dzień w izbie Gmin 


LONDYN (Übs. wł.) — Komentator 
radia brytyjskiego donosi, iż w ponie- 


14 1 noadziaWw s r jes 7 1 G i a a e e 
dzlajk spodziewany jest w Izbie AMIN | oraz zapytanie; czy rząd brytyjski był 
cały szereg interpelacji posłów. Partii ` 


Pracy w związku z przemówienięm poinformowany o warunkach politycz- 
prez, Trumana. Przewidywana jest|nych, jakie stawiają Stany Zjednocze: | 
interpelacja odnośnie noty brytyjskiej, |ne przy udzieleniu tej pomocy. 


Po dalszych przemówieniach odbyła 
się defilada. Liczne rzesza mieszkańców 
Sieradza į okolicy wznosiły okrzyki na 
cześć odrodzonego Wojska Polskiego i 
Naczelnego Wodza. Po defiladzie marsz. 
Żymisrski w towarzystwie min. Putka i 
woj. Szymanka udał się do oficerskiej 


wysłanej do rządu amerykańskiego w 
sprawie pomocy finansowej dla Grecji 
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Premier Cyrankiewicz 
ne Siąsku 

KATOWICE PAP. — W godzinach poe 
rannych dnia 15 bm. przybył do Katowic 
premier Rzeczypospolitej j sekretarz Ze- 
neralny PPS Józef Cyrankiewicz, Pre- 
mier Cyrankiewicz wział udział w wiecu 
aktywów PPS w sali kina „Zorza*, któs 
ry zgromadził kilka tysiecy członków 
partii. Zabierając głos. premier naświe- 
tlił w dłuższym przemówieniu szereg Za 
gadnień polityki wewnętrznej i zagrani: 
czriej, poświęcając dłuższy ustęp Sprae 
wie jednolitego frontu klasy robotniczej. 


Sterlingowy magnes 


skierowany na Szwecię 

LONDYN (obst. wł.) — W Londynie 
rozpoczęły się szwedzko-brytyjskie ro. 
kowania handlowe, Rząd brytyjski, 
pragnie powiększenia zakupów ze stro. 
ny Szwecji w obrebie bloku sterlingo- 
wego. Bilans handlowy Wielkiej Bry- 
tani w. zakresie stosunków  handlo- 
wych ze Szwecją wykazuje: dużą przea 
wagę importu szwedzkiego do Wielkiej 
Brytanii nad eksportem do Szwecji. 


Dalsze plany pożyczkowe prezydenia Trumana 


WASZYNGTON (PAP). Jak utrzymuje „Ar- 


być następujący: Grecja i Turcja — 400 mi- 
my and navy journal", prezydent Truman 


lionów, Austria — 475 milionów i w razie w 
y 


planuja udzielenie pożyczek nie tylko Grecji i cofania się z Wielkiej Brytanii — jeszcze do- 
: Turcji lecz i innym krajom, którymi intere- | datkowo 500 milionów dolarów Japonia oraz 
suja się ostatnio specjalnie Stany Zjedno- |inne państwa na. Pacyfiku — 200 milionów 


czone. Ogólna suma tych pożyczek ma wy- | dolarów. Wspomniany dziennik twierdzi, że 
nosić 5.750 milionów dolarów. Podział ma prezydent Truman wysungł swój projekt po 


Powstanie 


na rozkaz kapitali 


przedstawieniu mu szczegółowych materia- 
łów przez jego doradców wojskowych oraz 
przez ministra spraw zagranicznych Marse 
halla. Niektórzy obserwatorzy Nozywoją plan 
prez. Trumana „doktryną Mońroego w za- 
stosowaniu do całego świata”, inm zaś „no 
wą ustawą o pożyczce i dzierżaw:e', 


stów 


Prasa brazylijska odsłania tajniki walk bratobójczych w Paragwajn 


MOSKWA (obsł. wł.) Dziennik brazylijski 
„Tribuna Popular" zamieścił oświadczenie 


Nowe walki w Indiach 


LONDYN (obst. wł.) — Agencja Reultam 607 osób, oskarżonych o inicjowa- 
| tera donosi z Indyj o nowych krwa-|nie starć ulicznych. Podczas trwają- 
wych zamieszkach w mieście Pesha-|cych od 10 dni zaburzeń w Pendżabie 
war, podczas których zabito 42 osoby. |zginęło około 1 tysiąca osób, 1200 osób 
Z Benaresu donoszą, iż aresztowano |odniosło rany. 


| KONKURS SWIĄTECZNY. 
Towarzysze Kolporterzy Fabryczni! Uwaga! 
Okres marca i kwietnia jest okresem wzmożo- 


znanego polityka demokratycznego Prestesa 
odnośnie sytuacji w Paragwaju. 


$ 


W swej deklaracji Prestes oświadcza, że 
powstanie w Porugwaju zostało świadomie 
sprowokowane przez obecnego prezydenta 
Paragwaju — Morinigo I Jego popleczników, 
którzy „otrzymali od Amerylfanów Instrukcję 
| wciągnięcia narodu Sazas ry do walki 
zbrojnej celem wzmocnienia dyktatury I poz 
| Hawienia go niepodległości na dłuższy czas” 

Prestes zaznacza, że klęska paragwajskiego 

narodu jeszcze bardziej wzmocniłaby nie- 
bezpieczeństwo utraty niepodległości przej 
kraje Ameryki Łacińskiej í stworzyłaby bea- 
|zę i punkt wyjściowy dla wojskowych „awan- 
tur” imperialistycznych, 

UO OWA OWOC 


Gen. Clay w Moskwie 


A więc do pracył 


kusów z Afryki, czy ż Australii od dzia- F a 
łalności „misyjnej“ Hoessa. Gdyby stała | Jarostaw Hasek 305) 
się ona faktem na terenach „misji“, zas j mma A R 
miast kościołów i kaplic, wznosiłyby się # } 5 
tylko stosy ludzkich popiołów, sterty | nn i 
ludzkich kości. Niedoszły „Mmisjonarz“‘, | ; i j 
zmieniwszy swe projekty, awansował | | ) [i 
szybko na.— dyrektora oświęcimskiego = s 


„Kombinatu śmierci“, Wiemy, jakie były 
tego skutki. 

Matematyczna skrupulatność Rudolfa 
Floessa przypomina ponurą anegdotę z 
czasów okupacji, kolportowaną po War- 
szawie. W odwet za zabójstwo niemiec- 
kiego źandarma szei gestapo kazał roz- 


strzelać 50 zakładników — Polaków. Po 


r 51 trupów. Szef gestapo, sprawdziw- 
szy „robotę* podkomendnych. wpadł w 
wściekłość, zwymyślał od ostatnich do- 
wódcę plutonu egzekucyjnego i oddał go 
pod sąd za przekroczenie kompetencyj 
służbowych. „Jak Śmiał ten łajdak — 


egzekucji okazało się, że pod murem ie- | 


podczas wojny światowej 


(Przekład Pawła Hulki-Laskowskiego) 


— Tak jest, stotnie, owszem, nie- dziła Szwejka na dworzec, dla odtran- 
wątpliwie. — Dlatego eż z oburzeniem | sportowania go do sztabu brygady. w 
| odrzucił oskarżenie sądu, że zdradził | Wojałyczu. 
jnajjaśniejszego pana. W areszcie zostawił Szwejk po sö- 
— Ten chłop jest skończonym idio” | bie małą pamiątkę, a minowicie pa- 
|tq — rzekł generał do majora. — Kto itykiem na ścianie powypisywał do- 
| słyszał, żeby się przebierać na grobli | kładnie protest przeciw temu że w 
stawu w uniform jokiegoś rosyjskie- | przeciągu 24 godzin od chwili areszto 
go jeńca, czy diabli wś.dzą kogo, |wunia nie dostał nic do jedzenia. 
| dostać się do aresztu i do szeregów | Razem ze Szwejkiem wędrował 
| jeńców rosyjskich! Taka rzecz może | brygody taki papier: 


do 


wołał z oburzeniem — rozstrzelać nie-| >. i t r 
winnego człowieka!*., „Niewinnym” był |5i2 zdarzyć tylko idłocie. — Na zasadzie telegramu Nr. 469 
te VASS] > é «we pit yi Y f A e s t 
ten pięćdziesiąty pierwszy; pięćdziesię-| — Posłusznie melduję — odezwał | dostarcza się szeregowca Józefa 
ciu pozostałych — to byli, zdaniem ge-|Się Szwejk — że ja sam spostrzegam | Szwejka, zbiegłego z 11 marszkom- 


stapowca, „winni'. 

Niemcy, jak powiedzieliśmy, Są naro- 
dem pedantycznym i skrupulatnyin. Jeśli 
szei rozkazał wymordować dwa miliony 
ludzi, nie wolno zabić ani jednego wie- 


na sobie nieraz oznaki 
osobliwie ku wieczorowi... 

— Milcz, ty wole — rzekł do niego 
major i zwracając się do generała za- 


panii, dla dalszego postępowania w 
brygadzie. : 

Eskorta Szwejka, składająca się z 
czierech szeregowców, reprezentowa- 


idiotyzmu, 


| 


ok bye By dak auvi, PEA pytał, „go wobec tego ma zrobić ze |ła kilka narodów: był w niej Polk, 
stwo, zbrodnia, tamto => to służbowy Szwejkiem. > NF : Węgiel, Niemiec i Czech, ten ostatni 
detal załatwiony „zgodnis z rozka-| 7 A niech go sobie sami wieszają |był frajtrem i dowódcą eskorty. Wo- 
zem"... Aż ciarki przechodzą po Skórze | W jego brygadzie! — zadecydował lbec aresztanta — ziomka strasznie 
od tych „enot narodowych" Herren. | generał, wysoko zadzierał n'sa i dawał mu od- 
volkiu!-» B. D, Po upływie aodziny eskorta prowa: ! czuć swoje wysokie stanowisko i swa* 


nego werbunku prenumerażorów i czyłelników LONDYN. (obst. wł) — Wczoraj 
s LLA 

„Głosu Robotniczego”. przybył do Moskwy dowódca amery- 

Kolporterzy, którzy zdobędą w ciagu marca największą ilość kańskich wojsk okupacyjnych gen. 

prenumeratorów otrzymają cenne nagrody na święta, lay Clay Ev 5) t ska 


isztabu doradców min. Marshalla. 

7 py. OW +7 NEWZESE "PBF 7 TNTZPOMEYNZZEJ SZ" a] 
potege. Gdy mianowicie na dtor- 
cu Szwejk wyraził życzenie pójścia 
do ustępu, frajter odnowiedział w 
sposćb wysoce qrubiański, że na te 
będzie miał dość czasu, gdy przybę” 
dzie do brygady. 

— Dobrze — odpowiedział Szwejk 
—. ale prosze mi dać to oświadczenie 
na piśmie, a gdy mi pęknie pęcherz, 
niech będzie wiadomo, komu to za- 
wdzięczam. Od tego jest prawo, panie 
frajtrze. 

Frrjer, parobek od wołów, przera- 
ził się tego możliwego zdarzenia z pę- 
cherzem i dlatego na dworcu cała es- 
korta w sposób uroczysty prowadziła 
Szwejka do ustępu. Frajter w ogóle w 
ciągu całej podróży wywierał wraże- 
nie człowieka brutalnego i nadymał 
się tak okropnie, jakby jutro miał zo- 
stać conajmniej dowódcą korpusu. 

Gdy siedzieli w pociągu na linii 
| Przemyśl — Chyrów, rzekł Szwejk: 

— Panie frajier, gdy spoglądam na 
pana, to zawsze przypominam sobie 
tego frajtrą Bozbę, który służył sobie 
onego czas” w Trydencie. Gdy mia- 
newano go frajtrem, zaczał raptem 
tyć i pęcznieć. Twarz mu nabrzmiała, 
a brzucho tak napęczniało, że już na” 
zajutrz po mianowaniu nie mógł się 
zmieścić w skarbowych spodniach, 
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GŁOS 


ROBOTNICZY 
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O kadry światiych rolników 


Odcinkiem, na którym nie możemy w 
tej chwili pochwalić się specjalnymi suk- 

czsami jest odcinek oświaty rolniczej 

wszem, zrobiono i tu pierwsze rewolu- 
„cyjne kroki, ale strasznie opornie jdzie 
ciąg dalszy. 

Gdy na innych odcinkach naszego ży- 
cia posuneliśmy się już daleko w zzali- 
zowaniu planów. i wytycznych inicjowa- 
nych zmian, jakie u nas zaszły, tu drep- 
czemy ciągle w miejscu, a szczerze m* 
wiąc w'tym wypadku, praktyka dalek 
odbiega od planów. 

Czy to znaczy, że plany były zła? 
Nie — plany były i są dobre, ale prze- 
szkody stawiane przez PŚL-owskie Mi- 
nisterstwo Rolnictwa, niedociągnięcia ie- 
alizatorów, a w dużej mierze „nawaliła”* 
tu wieś. 

„Takie przynajmniej wrażenie odnosi 
się na podstawie danych, udzielonych 
nam w Wydziale Oświaty Rolniczej Woj. 
Urzędu Ziemskiego. 

Plany przewidywały utworzenie w kąż 
dej gminie szkoły rolniczej na poziomie 
powszechnej — przygotowującej przede 
wszystkim młodzież chłopską do racjo- 
nalnej gospodarki na gospodarstwacii ro- 
dzicielskich, ewentualnie, dające początki 
wiedzy fachowej koniecznej do kształce- 
nia się w tym kierunku w szkolnictwie 
średnim i wyższym. 

W. tym celu wydzielono z Reformy 
Rolnej. na terenie każdei gminy: ośrodki 
ad 10 do 20 ha oraz odpowiednie budyn- 
ki, w których szkoły te miały znaleźć 
siedzibę. Na terenie naszego wojewódz- 
twa wydzielono, a ostainio nawet całko- 
wicie zagospodarowano (oddano je w za- 
rząd kierownikom przyszłych szkół e- 
„wentualnie specjalnym , dzierżawcomm lub 
administratorom) — 220 takich ośrodków, 
a szkół zorganizowano zaledwie 42, 

Dlaczego? Pierwsze, to braki sit nau- 

jelskich, ale jeśli na chwile pozosta- 

Wimy. ten problem w spokoju i zastano- 
wimy się, że nie to jest najważniejsze. 

Proszę sobie wyobrazić, ża do tych 42 
szkoł uczęszcza zaledwie około 410 chłop 
ców j około 360 dziewcząt, czyli razem 
770.osób, co dzielone przez 42 daje śred 
nio 18 uczniów na szkołę. Wieś nisz do- 
cenia znaczenia tego rodzaju szkolnice 
twa, nikt jej tego nie pomagał dotycii- 
czas zrozumieć, nikt jej przed wojna te- 
go nies zalecał. Więś nie ma do tych 
szkół zaufania, nie czuje potrzeby kształ 
cenia sie w nich. 

Podobnie, aczkolwiek stosunkowo le- 
niej jest i na odcinku szkolnictwa śred- 
niego. W 13 gimnazjach {3-letnie z bursa- 
tm), 9 rolniczych, 2 ogrodnicze, 2 rolnic- 
two spółdzielcze) — jóst 950 uczniów, z 
tego na gimnazja rolnicze przypada oko- 
ło T20, na ogrodnicze 66 ; spółdzielcze 
90 uczniów. W 3 liceach (1 rolnicze w 
Czarnocinie pod Piotrkowem 50 ucz- 
niów, 1 hodowlane w Bratoszewicach 18, 
1 ogrodnicze w Widzewie koło Łodzi) — 
jest załedwie 100 uczniów, 

Liczby ta w porównaniu z dziesiątka- 
mi tysięcy uczniów Szkół koędukacyi- 
nych,.a ostatnio i zawodowych w mie- 
ście są wprost Śmieszne i dają wiele do 
myślenia! 

Jakżeż — wieś polska, 70 procent na- 
rodu, rolnictwo, które przecież u nas od- 
grywać bedzie Ppierwszorządną rolę — 
i taka sytuacja. 


| nizacje 


rybacki, po ukończeniu którego Gbsólwenći e- 


I znów ciśnie się na usta prianie — 
dlaczego? — I wiele, wiele trzeva hy ra 
ten tamat mówić. 


Trudności org anizacyjny ch braków na 
tury obiekty w nej wypływających z obe- 
cnej powojennej sytuacji jest tu bez- 
względnie wiele. Ale nam się wydaje, że 
tu przede wszystkim trzeba ruszyć wieś, 
trzeba, by działające na lei terenie orga- 
e, a więc i nasza partia, pomyślała 

co w tym kierunku udałoby Się 


» tymi, 
ZTODIĆ. 

Wieś na odcinku szkolnictwa średni- 
go, peha swoich dzieci Siłą inercji naby- 
tej przed wojna, dó szkół koedukacyi- 
nych, na „panów“ — bo tylko tacy przed 
wojną dochodzili w życiu do częgoś, a 
wieś jest przede wszystkim praktyczna. 

Odcinek szkolnictwa rolniczego był 
przed wojną mało znany. Diś po dokona- jį 
nych zmianach w Polsce, należało by wsi 
pokazać bliżej, jakie zadania. jak Szero- 


„odcinki 


kie pols.działania będą mieli jej synów | 
dla jej dobra ma iej gruncie, A czy ot; 

ganizacje społeczne: i polityczne Ra 
| na odcinku szkolnictwa. rolniczego wszy- 
stko — czy zainteresowały się nim cho- 
ciążby tylə co szkolnictwem zawodo- 
wym w mieście i pomogły do postawie- 
nia go na nogi? 

Nchodzimy obecnie w- okres stabiliza- 
cji, normalizacji — należało by także poz 
myśleć, aby wyjść z tymczasowości i do 
rywczości na odcinku szkolnictwa relni- 
czego. 

Trzeba by pomyśleć o kształceniu kadr 
nauczycieli fachowców, trzeba by pomy- 
śleć o tym, aby pracującym iuż na tym 
zapewnić odpowiednie warunki 
egzystencji, aby nie uciekał na pracę oD- 
cą mu idzologicznie, "ale zapewniającą 
odpowiednie warunki życia. 

Na- odcinku szkolenia. kadr wielką rolę 
ma do odegrania: Wyższa Szkoła Gospo- 


nota. bene nie 
o dla ludzi, 
51 W iele żali cz 


Przygotowaw= 


darst twa Wiejskiego, która 
chce atworzyć roku wstę 
którzy by niewątpliwie w 
dla absolwentów Mursów 
czych. 

Oczywiście wiele na tym odcinku z 
żeć bedzia.od nastawienia samej mło: 
ży chłopskiej  — która przed wojna Wwzer 
biała się w inteligencję, albo rmieszczań- 
stwo — co łączy: się Ściśle ze wspom- 
nianym wyżej przebudzenizm wsi przez 
odpe owiednią pracę uŚśw iądamiająca 4r- 
ganizacji wychowawczych '; politycz- 
ny ch, > o 

Stan obecny, Stan przynajmniej w prze 
kroju naszego wojew ództwa, wiele 
stawiajcy do życzenia, winien w Ż 
szej przyszłości ulec rady kalnej zmianie, 

Na tym odcinku winniśmy osiągnać przy 
najmniej taki stopień realizacji rewo!u= 
cyjnych planów i zamierzeń — jakie nia= 
my już dziś na innych odcinkach naszego 


ia. , 


hee 


ale- 
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Przemysł konfekcyjny po reorgan 


2 


Ośrodek Nr. Wowyę h Fabryk Prze- 
mysłu Konf fekcyjt ego t A 
na które został rozdzielony przemysł konfe 
cyjny okręgu VAS ego. Należało by rac zi 
powiedzieć włączony a nie rozdzielony, gdyż 
wszystkie większe i mniejsze zakłady pracy 
zostały skomasowane i kożdy z siedmiu oś- 
rodków tworzy teraz jedną faorykę z jedno 
lita. dyrekcją i administracją. 
się, że nie zgrzeszymy przesadnym 
em, gdy powiemy; mimo swej 
„młodości' ośrodek Nr. 2 może służyć jako 
jaskrawy. dowód tego, że reorganizacja prze- 
mysłu konfekcyjnego była celowa i słuszna. 

Ośrodek ten: obejmuje 4 dotychczas samo- 
dzielne fabryki z lączną liczbą 3 tysiące za- 
trudnionych. 


jedonym Z 


4a 


POPTYTEFNOEOOYPOOPUDPWEEYTOWPENGIKDOEGOGEDERWWE NK 


Z powodu trudności lokalowych- administr 

cia Ośrodka mieści się w dwóch fab > 
kigruje jednak, wszystkim jeden- tylko dyrek- 
tor naczelny, jeden techniczny td. Adminisra 
cja została poza tym „skrócona o około 30 
osób. Jeżeli uprzytomnimy sobie, że takie sa- 
me keięcia" przeprowadza się wszędzie oraz, 
że zlikwidowane zostało tak zwane Zjednocze 


nie Przemysłu Konfekcyjneco; które też za- 
irudniało sporo. pracowni wtedy: jasnym 
Się staje, że oszczędności t.iqgnięie -tq dragą 


będą poważn e. Oszcządłnóść fa to nie "jedyna 
korzyść, jaką daje reorganizacja. Skomaso- 
wane fobryk: będą miały teraz więcej. somo- 
dzielności,- kierownicy. przemysłu będą bez- 
pośrednio. powiązani z ośrodkami - produkeji; 
NWYTEERNAETOOTAOEPY NOTA EGAN 


Wieści z kraju 


KURS RYBACKI W POSTOMINIE 
W kwietniu w Postominie odbędzie sję kurs 


trzymają świadectwa rybaka morskłego oraz 


kurs sisciarski dla inwalidów wojennych. 


EKSHUMACJA ZWŁOK ŻOŁNIERZY 
RADZIECKICH 

Na terenie 10 gmin powiatu toruński 

pizeprowadzono ekshumację zwłok 244 


wojennych. Po. złożeniu zwłok do że 
pochowano je częścię ‘wo na cmentarzach, 
W związku ze zbliżającymi się świętami 


nierzy radzieckich, poległych podczas działań 
ŚWIĘCONE DLA. ŻOŁNIERZY 
całego kraju akcję „Święconego” 


nierzy. 
Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 

na cele Akcji Wielkanocnej nalepki: 

50 i 100-złotowe oraz pocztówki. 


NOWA MASA PLASTYCZNĄ — LĄKTELIT 

Zakłady chemiczne „Polhem w Toruniu 
uruchamiają nowy dział produkc cii. Oprócz 
nawozów sztucznych fabryka DA GE sa | 
dzie nowy ariykuł pod nazwą laktelit. jeż | 


częściowo obok istniejących już mogił zbioró- 
wych w poszczególnych gminach, 

Wielkiejnocy — Zarząd Główny Towarzystwa 

Przyjaciół żołnierza organiztje na terenie 

dla żoł- 

wydało 

10, 20; 


to masa. plastyczna z kozeiny, lekka: i-trwała, 
mająca p eer W płzarnyśie galanteryj 
nym. r 


POLSKI ŁAMACZ LODÓW 

Jak komunikuje Główny Urząd Morski w 
Gdańsku, przed kilku dniami, po przebyciu 
w ciężkich warunkach lodowych drogi między 
Kopenhaga a Trelleborgiem, pray oyi do par- 
tu w Trellebotgu nowo zaku ; Dolj- 
ske dla użyiku portu szzecińskiego lodoła- 
macz „Bryderen”*. lodołamacz; po zaopo 
miu się w bunkier: odpłynął do poriu koa 
cińskiego. 


przez 
lod 


e- 


SKAZANIE KAPO 
Sqd Okręgowy w Bydgoszczy skazał na 
15 lat więzienia 23-1etniego Jana Idzikowskie- 
go. mieszkańca Kamienia Pomorskiego, który 
w okresie okupacji pełnił funkcję kapo wię- 
zienia bydgoskiego. p 


ZJAZD KSIĘŻY b. WIĘŹNIÓW - POLITYCZNYCH 
W Toruniu odbył się diecezjalny zjazd 
księży, b. więźniów obozów koncenirocy j- 
nych. W czasis obrod siwierdzono, ty 
zadane przez Niemców duchowieństwu po- 
morskiem nu są ogromne. Zaledwie 20 proc, 
księży uratowało się od' śmierci. Na zjsźc zie 
wybrano nowa władze Związku Księży — 
więzniów z prezesem ks. Czopiińskim na cze- 
ls. 
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Interpelacje naszych Czytelników 


Dlaczego akcia ta trwa tak dłu 


Już parę dni temu ukazały się w prasie 
notatki informacyjne o tym, że z początkiem 
bieżącego tygadnia sklepy włókiennicze bę- 
dace punktami rozdzielczymi dla pobrania 
naleźnych za IV kwartał ubiegłego roku ar- 
tykułów dzianych zostaną zaopatrzone w bra- 
kujące w nich towary. Od podanego w pra- 
sie terminu minęło już ładnych pare dni, a 
asortymenty sklspowe nie zostały uzupet- 
nione. 

Towary przeznaczone na  rozdzielnictwo 
kartkowe znajdują się w składach społemow- 
skich mieszczących się w Łodzi, 

Czy dlatego, że niesprawnie idzie ckcja 
rozdziału i że droga którą towary przebyć 
muszą ze składu do sklepów rozdzielczych 
trwa zbyt długo, — ludzie pracy tracić mu- 
szą czas na niepołrzebną wędrówkę do 
swych punktów rozdziału, by us!yszeć. „Dziś 
Jeszcze towar nie nadszedł. Niech obywatel 
zajrzy julro. Napewno asortyment będzie już 
nzuposiniony”. — i tak w kółko codziennie. 

Nie jest może wing kierownictwa sklepu, 


że w porę brakujące dla rozdzielnictwa kart- 
kowego towary nie znalazły się na półkach 
sklepowych. 

Ale gdzieś istnieją winni wynikających 
opóźnień. Przy tym tempie prac nalsżne nam 
artykuły dziane, które otrzymać mieliśmy. 


go? 


według pierwotnych obietnic w grudniu u- 
biegłego roku. dotrą do naszych rąk osta- 
tecznie może w maju lub czerwcu i przyda- 
dzą ,się nam w przyszłym sezonie zimowym. 
A. B. 
Robotniczego” 


Stały czytelnik „Głosu i 


Szczecin odbudowuje 


‘historyczne gmachy i światynie. 


Do najpiękniejszych zabytków z epoki 
piastowskiej w Szczecinie należą zamek, ko- 
ściół św, jakuba i mury obronne. 

Miasto podczas walk bardzo ucierpiało, 
uszkodzone zostały również w mniejszym 
lub większym stopniu historyczne gmachy. 

Pierwszą pracą komisji konserwatorskiej 
i szczecińskiej dyrekcji odbudowy był remont 
najstarszego kościoła, zbudowanego za cza- 
sów Bolesława Krzywoustego w r. 1124: [est 
to piękńy gotyk, nie zeszpecony późniejsży- 
mi przebudowami i przybudówkami. 


Odremoniowamo również: i zabezpieczo- 
no kościół św. Jana z XI wieku pokrywając 
go nowym dachem i wzmacniając mury. 

Najpoważniej został zniszczony rątusz, U- 
sunięto już gruzy z pierwszego i drugiego 
piętro i wkrótce wzniesiony będzie nowy 
dach. 


Odbudowa zamku: Piastów posuwa się 


w szybkim tempie. 
Z innych prac wymienić należy 'odbudowę 


Kościoła św. Jakuba i pieknego aotvckiego spraw 


domu t. zw. domu Dojców. 


Là 


szybkość w zas 
przes 
upas 


a 


co w wyniku 
wsze 


a sprawność $ 
ich spraw, Wiadomo 
cież: im mnisi pośredników, im 
pierków” — iym lepiej 
Odpowiednie A TEE tych 
możliwości zależy — naturalnie — od- zdēlno 
ści, inicjai itywy -t oddania zarówno kierownici= 


wa jak i załóg- robotniczych. 
Z tego właśnie punktu. widzenia mamy 
wrażenie, że Ośrodek Nr. 2, z którym mie» 


łatwianiu 


mniej 


r owych 


kśmy sposobność, bliżej się zapoznać; roki je 
jak najlepsze nadzieja. Oto na przykład dwaj 
jego młodzi dyrektorzy — naczelny — tow. 
Czekalski 1 administracyjno-handlowy — tow. 
Gliński. Obaj — synowie robojników — obaj 
— własnym wysiłkiem i praca zdobyli wys 
kształcenie, obej wreszcie — głęboko przeko< 
nani; że ciąży na. nich wielka odpowiedzia|- 
ność za losy 4 fabryk Ośrodka i ich załóg 
robotniczych. Załogi zaś, mimo ta że są prze” 
ważnie młode i niewykwólifikowane — OSWda 
jają się szybko z fabrycznym -systemem pras 
cy, a nawet osiągają wysokie normy produk= 
aji, 

Oczywiście, że istnieją -w Ośrodku sprawy 
i bolączki, u usunięcie których nie jest w mocy 
ani dyrekcji, ani załogi. Najpoważniejszą 
trudnością -sa braki techniczne. 

Nie wyrabia się jeszcze u nos w kraju anl 

maszyn -do szycia, ani części zamiennych. 
Nawet zagranicą trudno je nabyć. 
Ośrodek radzi sobie jak może: robotnicy sas= 
mi dorabiają części zamienne, zdobywa się 
je na wolnym rynku, lub znajduje schowane 
gdzieś u ludzi po kątach. Naturalnie, że ceny 
w takich wypadkach sq odpowiednia 
(|edna igła do maszyny — 60 zł.). 

Ten stan rzeczy nie pozwala na poważne 
rozszerzenie produkcji. Mimo wszystko osi gg- 
wecia` produkcyjne Ośrodka Nr. 2 są RA 
pokaźne, bo 120, 160;'a nawet 
planu. Wydajność pracy mogłaby jednak yć 
większa, gdyby nie ciągła zmiana asartyman 


tu 


słone. 


170 pracszn 
jedn 


wyrabianych artykułów, 

Każdorazowo mija kilka dni, nim roboinica 
na nowo „wprawią sis" 

zresztą tę sprawę na ia- 
lecz do tego czasu nic się 
| pod tym względem nie zmieniło. Teraz.po śk 


mach AHEZA gazety, 


| masowaniu obr ryk, można by z lat 
wprowadzić- taki podział procy, by poszcze- 
gólne zespoły pracownic, a nawet poszcze- 


gólne fabryki wys pecjalizowały sią w produk 
cji WE RI Iko określonego artykułu. 
tnieje ty jednak poważny szkopuł: stawki 
móch ułożone Sg w faki sposób, ża we wszyst 
| kich fabrykach robotnice marzą o tym, by 
i dostawać: do roboty same płaszcze i mundu- 
ry, a. boją się, jak ognia dialidhów. Przyczy- 
[noa jest całkiem prosta: róż nica w wypłacie 
w jednym i w drugim wypadku Acebodz! do 
tysiąca złotych... Coś tu jest nie w po jk 
Czy niemogłyby: w tę sprawę: wejrzeć Zwią 
ki Zawodowe? 
Na zakończenie 
gę na jed! ii 
myślimy o sublokafor ach fabr ryc znych. Fo 
ka przy ul. Legionów 13 ma ich całą gal 
jest tu i stacja benzynowa i 


chcielibyśmy zwrócić uwa 


jeszcze 


bry 
2.) 


e 


od pożaru, a i walka 
być skuteczna. 

Taka. sama sytuccja panuje 
fabrykach. Q sprawach tych 
wiono i dużo napisdno podań 
lecz dotychczas nie odniosło 
ku. "Może teraz, 
wszystko zaczyna się 
zostanie N 
snie 


załornia (prywatna), nie mów ni 
i pończoszołni (też prywojacii wo 
benzyny rie bordzo sprz viu 

moża 


po 


zala 


dów i i to fi owe 


„Smoby 


Dziecku, jeśli w łoży na głowę pstry pió- 
fopusz, zdaje sią, że jest co najmniej „Krwa- 
wym Bykiem" z plemienia Siouxów i próżne 
byłyby wysiłki, zmierzające do“ przekonania 
go, że jest takim samym smarkaczem z opa- 
dającymi 
pióropusza. Ta dziecinna choroba na 
w języku potocznym — dziecinnadą.” 

Gdy jednak taki 
dzieści lub czterdzieści kilka i np. pali tylko 
fajkę, by upodobnić się do Sherloka Holme- 
sa, taki facet jest już snobem į nikogo nieba- 
wiącym błaznem. 

„Przy zbiegu Piotrkowskiej i Przejazd przy 
sklepie PCH długi ogonek ludzi tamuje nawet 
tuch tramwajowy, bo ogon „ogonka” kończy 
sią hen na jezdni.-Szczęśliwcy, stojący tuż 
przy drzwiach sklepowych. staczają formalne 
boje na pięści — i niewybredne słowne po- 
jedynki, Stoją tak po kilka godzin, klnąc, roz 
pychając się i wyrywając sobie guziki od 
płoszczy. Myślicie, że czekają na sprzedaż 
chleba, lub masła? J 

Skądże: Sams ich twarze wskozują na to, 
że niądy w życiu nie mieli potrzeby starać | 
wszedni. 

„dają”* tam tep- 


zywa się 


ng w pocie czoła o chleb pov 
dziłem poczatkowo.że 

szy ga unek likierów. Nie. "W sklepie PCH 
śprzedawono... gumę do żucia. Nie lada to 
gratka dla naszych anglosasofilów. 

Widziałem takiego łódzkiego „Anglika”, 
który po wyjściu ze, sklepu PCH po dokonaniu | 
pomyślnych zakupów, natychmiast siłą pie- | 
omal że wepchnął sobie w usta zawartość 
kilku kolorowych paczek ngjlepszej amerykań- 
skiej gumy do żucia i bestia tak połężnie ru- 
że sztuki tej mógł mu poza- 
dy rodowity Amerykanin... 


ami, 


t 
ka 


zdrościć 
Przyj rzałam się tym „.„Anglosasom” 
ciaste spodnie, bar y wypchane watoliną przy 


— kra- 


wyraźnie wklę śnietych piersiach, ręce po „za- 
nie rynsztunku, guma do żucia między zęba- 
mi. Tylko że w „ogonkach” nie potrafią za- 
chować angielskie ej flegmy, a kłócą się i 
popychają jak rodowici Łodzianie. Tylko dziw 
człowieka bierze, skąd te okazy anglosasko- 
łódzkiej, rasy maja tyle pieniędzy i czasu do 
stracenia. 

I jeśli jutro w Ameryce poczną uprawiać 
slynną, a przebrzmiałą już dziś — grę w 
„fo-yo'; oni na drugi dzień będą się tłoczyć 
w sklepach, by kupić tę zabawkę. 

Wiadomo — snoby. 

Dz) 


Siam 


| 
| 
dzieciak ma już lat a 
ł 
j 


| 
chodniemg” — w kieszeniach i — dopełnie- 


c GŁOS ROBOTNICZY 


Nr 76 


Jul - zdetronizowana 


stolica Turcji 


W ostatnich dniach — na skutek mo- 


mojtkami — jak przed włożeniem BA prez. Trumana, padało często stowo| krętych uliczek o dziwacznych 


Turcja“ . Niejednemu z nas przychodzi- 
ły w ówczas na myśl dzieje tego państwa, 
a może i jego dawnej stolicy—Konstart- 
tynopola, zwanego obecnie Stambułem. 
Od roku 1922 — daty obalenia sułtanatu 
i powstania republiki tureckiej stolicę 
państwa przeniesiono, jak wiadomo do 
Ankary, a Konstantynopol przemianowa- 
no na Stambuł — według nazwy azjaty- 
ckiej dzielnicy miasta. 

Podróżny, przybywający do Stambułu 
od strony zatoki Złotego Rogu ma przed 
sobą malownicza panoramę miasta, roz- 
rzuconego na wzgórzach, domy pistrzą- 
ce się jeden nad drugim. Na skutek dro- 
Żżyzny gruntu wszystkie budowle tzgo 
miasta są nieproporcjonalnie wysokie — 
domki o wymiarach 4x6 metrów Dna sia 
w Zórę na wyśokość kilku pięter. Nad 
chaosem tych „domków z kart* wznoszą 
się maljestatyczne kopuły meczetów i 
strzeliste wieże minaretów, 


Stary Stambuł — to miasto waskich, 
zakrę- 
tach. Z labiryntu tych uliczek i zaułków 
wychodzi się wprost na główną ulicę — 
Pera, gdzie mieszczą się najpiękniejsze 
sklepy. W ich oknach wystawowych 
przybysza uderza widok karteczek z na= 
pisem „Awrupa* „Europa“, przycze- 
pionygh do Siek u: artykułów. Karteczki 
e mają zachęcić do kupna towaru pocho 
Eei europejskiego, jest to bodaj jedy- 
ny rodzaj reklamy, uprawiany przez kup 
ców tureckich. 

Rysəm szczególnie charakterystycz- 
nym dla Turcji jest bowiem lekceważe- 
nie i pogarda dla wyrobów krajowych i 
respekt dla infportowanych zza granicy. 
Ponad 50 procent artykułów przamysło- 
wych przywozi się do kraju na drodze 
wymiany za tytoń, rodzynki, produkty 
wiejskie i rudę chromowa. 

Gospodarka narodowa Turcji jest tra- 
dycyjnie uzależniona od zagranicy. 
Przed woiną panowali tu prawie nipo- 


Konferencja Przewodniczących i Sekretarzy 


Komitetów Sklepowych PSS 


Dnia 9 marea godz. 9.30 w sali RKS 
TUR. przy uk: Zachodniej 43 z inicjatywy Za- 
rządu Powszechnej Spółdzielni Spożywców, 
odbyła sę konf przewodniczących i 
sekretarzy Komitetów Sklepowych. 

Na konferencję przybyło około 300 osób; 
wzieli w niej również przedstawiciele 
Zarządu PSS, prezes Jańczyk, dyr. Piątek, dyr. 
Grudzień, coraz kol. Stefan Maiuszewicez. 

Porządek dzienny: obejmował następujące 
punkiy: zagajenie i wybór przewodniczącego 
konferencji; referat „Zagadnienia gospodar- 
cze związane z działalnością Komitetów Skle 
powych*; referat „Współpraca Komitetu 


[e] 


rancja 


udział 


Skla- 

powego z władzami spółdzielni i personelem 
sklepowym, oraz współżycie i współdziałanie 
z członkami”; referat „Plan pracy Komitetów 
Sklepowych na najbliższą przyszłość, oraz 
odnośny instruktarz"; dyskusja i wolne wnio- 
ski. 


Konferencję zagaił i na niej przewodniczył 
przewodniczący Wydz. Społeczno-Wychowaw 
czego Rady Nadzorczej, kol. Jagodziński; do 
prezydium powołani zostali Koledzy, St. Ra- 
palski, Bitner, Gałązkowao i Bieńkowska. 

Pierwszy referat wygłosił czł. Zarządu Dyr. 
M. Grudzień: Następne referaty wygłosili ko- 
ledzy: Jagodziński i Stefan Matuszkiewicz. Po 
referatach wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w której brali udział liczni mówcy, porusza- 
jąc zagadnienia ideowe i gospodarcze spół- 
dzielni. Szczegółowych wyjaśnień i odpowie. 
dzi udzielali: Prezes Janczyk oraz członkowie 
Zarządu Piatek i Grudzień. Konferencja wy- 
kazała wielkie  zointeresowan'e Komitetów 
sprawami spółdzielni i wniosła dużo materia. 
łu, opartego na zetknięciu się w codziennym 
| praktycznym życiu Komitetów z bolączkami 
spółdzielczości, a zwłaszcza sklepów spól- 
dzielni, 


OATOWOWOWWWOWWIWUUUUU WWL LULU aN. tamie © węże 


.7spólne zebrania PPS i PPR 


u Poznańskiego i Geyera 


W „PZPB, Nr 2” (d. I K, Poznański) Sóby" | 
ło sią wspólne ze,branie członków PPR i PPS. | 
sodniczył tow. Skrzydłowski (PPS). 

Po referatach wygłoszonych przez tow. Le- | 
wandowskiego „O bieżącej sytuacji gospo- 
aqrczej kraju” i tow. Boka o „Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej i po dyskusji została jed- 
nomyśinie przyjęta następująca rezolucja: 

R pracownicy „PZPB. Nr i 


Pizo 


„Roboinicy i 
zzłonkowie PPR i PPS zebrani na naradzie 
w dniu 14 marca po wysłuchaniu referatów 
postanawiają: 1) w dalszym ciqgu przodo- 

wać w pracy przy warsztatach, 2) Zwalczać 
marnotrawstwo i szkodnictwo, 3) Ciągła pro- | 
pagandą wyjaśniać i przekonywać całą za- 
toge robotniczą o konieczności walki z mar= 
notrawieniem cewek, szpulek, przędzy itp., 
4) Zebrani jednocześnie domagają się Od | aeee 
władz najsurowszych kar dla tych wszyst- | 
kich, którzy dopuszczają się nadużyć na | 
szkodę Państwa i Ludu, 5) Postanawiają | 
wszyscy gremialnie wstąpić w szeregi To- ł 


warzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej i| niło się już dość dużo członków organi-| i 


równocześnie wpłynąć na towarzyszy pracy, i 
by za naszym przykładem masowo zasilali | 
szeregi tej organizacji”. | 


I Bezpieczeństwa w 


Do tej suchej dziennikarskiej notatki na- Vg 
laty dodać, że nigdy żadna rezolucja nie by- | 
ła tak EEEE w stu procentach odzwier- 
ciedleniem dyskusji i nastroju zebranych, jak 
wyżej wymieniona. Zebrani towarzysze — 
członkowie PPs i PPR po pierwszym refera- 
cie wysunęli dwie sprawy: walkę z marno- 
trawstwem, kary dla. szkodników i malwer- 
santów. Po referacie tow. Boka dyskusji nie 
było, gdyż.. okazaia się zbędna, Oklaski i 
hasła, którymi zebrani przerywali mówcy 
byly dowodem ogromnego zaineresowania i 


zrozumienia zagadnień wysuniętych przez 
tow. Boka. 
Każdy wygłoszony przez tow. Boka refe- 


if dla nas nową lekcją i wskazaniem 
w jc sposób należy referować, żeby nie 
nudzić i nie nużyć słuchaczy. Najzawiłsze 
sprawy stają się u tego mówcy zrozumiałe. 
Wykłady o historii Polski i Słowian, koniecz- 
ność przyjaźni polsko-radzieckiej, wszystkie 
omawiane prostym językiem 


zat i 


zagadnienia 


stują się b 
słuchając , bezustanne burzliwe oklaski Ł 
E£oproszenia na ogólne zebranie całej załogi, 


to wszystko razem było najlepszą nagrodą 
za pięknie wygłoszony referat. Doskonale tô 
ocenił tow. Bok, kóry zaproszenie przyjął, 
aż ydy zyk nastepnym“ razem mówić o jed- 
ości klasy robotniczej. 
R” 20 4% 
jszym odbyło się również 
wspólne zebranie w PZPB. Nr 3 (d. L. Gever) 
Po refsratach wygloszonych przez tow. 
tow. Wróblewskiego (PPS) i Jagodzińskiego 
(PPR) o współpracy obu bratnich partii craz 
o sytuacji politycz nej w kraju 1 zagranicą, 
zebrani jednomyślnie przyjęli krótką rezolu- 
cję: 
Zebrani członkowie PPR. 


W dniu wczora 


i PPS. w dniu 15 


Polskiego Związku Zachodniego w sprawie 
podpisania trakiatu pokojowego z Niemca- 
mi w Warszawie i domagają się od władz 
tządowych dalszych pertraktacji w tej spra- 
wie. 

Po przemówieniu przedstawiciela Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej zebrani jedno- 
myślnie przyjęli wniosek o wstąpieniu do wy- 
żej wymienionego stowarzyszenia, 

Należy zaznaczyć, że "na to pierwsze 
wspólne zebranie po wyborach do Sejmu U- 
stawodawczego przybyło do 700 członków. 
W dyskusji wielu towarzyszy zarówno z PPR 
jak i z PPS-u wypowiedziało się za tym by 
wspólne zebrania odbywały się regularnie i 


| marca solidaryzuja się całkowicie z ossewa] czesto, B, 
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Wielu 


Ludzie „„Babinicza” ujawniają się 


Na powiatu wi 


ter enig 


zacji nielegalny ch, dezerterów z wojską 
i czionków band leśnych. M 
Dwaj członkowie organizacji „Babini- 


do powiatowego Urzedu 
Wieluniu karabin rẹ- 

zny, pistolet maszynowy. karabin typu 
Mauser oraz kilka granatów i dwie 
Skrzynki amunicji, oświadczając, że zry- 
wają z 
cować dla dobra państwa polskiego, 


cza” przynieśli 


grzeszną przeszłością. i chcą A domach, 


luńskiego nujaw-| to Kozłowski Steian — pseudo „Tygrys“ 


Kudryś Józei, — pseudo „Grzmot*, 
obaj zamieszkali w Przedmościu, powia- 
tu wieluńskiego. 

Obaj przywódcy bandy „„Babinicza' 
wzywają za naszym pośrednictwem po- 
zostałych członków bandy do ujawni- 
nia się i pozbycia obawy, gdyż oni sami 
po zdaniu broni nie zostali zatrzymani, 
ani minuty i znajdują Się już w swoich 
pracując jak każdy inny oby- 
watel dla dobra państwa. 


Kronika kulturalna 


Towarzystwo współpracy naukowej Chor. 
wacji z Polską ofiarowało około dwustu ksiq- 
żek dla młodzieży szkół średnich i wyższych, 
uczącej się języka chorwackiego. 


Na czele towarzystwa stoją przyjaciele 
Polski prof. J. Benesic i prof. Hamm: 
* e * 


Założone przed kilku miesiącami Towarzy: 
stwo Przyjaciół Młodzieży w Katowicach, 
przyznało około trzystu siypendiów, po c» 
zł. migs 'ęcznie, ubogiej młodzieży szkół wy 
szych na Śląsku, 

Ponedto Kiano milion złotych na pomoc 
doroźną dla młodzieży i półtora miliona zł. 


je sercu, Rozradowane twarze jna budowe domu akademickiego we Wroc- 


ławiu. 


E s m 


W teatrze im. Stefana Jaracza odbył się 
obchód 45-lecia pracy scenicznej Miry Wiland 
która rozpoczęła pracę artystyczną w teatrze 
łódzkim. 

Jubilatka wystąpiła w komedii Blizińskiego 
„Pap Damazy*, 

LJ 


W Sofii wyszła „Antologia poezji słowiań- 
skiej”, w opracowaniu Ludmiła  Stojanowa, 
Marit Hrubeszliewy oraz Dymitra Penielljewa 

Poezję polską reprezentują Mickiewicz, Sło 
- | wacki, Kasprowicz i inni. 

* k £ 

W Filharmonii Bałtyckiej odbył się koncert 
jubileuszowy 35-lecia pracy kpt. Aleksandra 
Dulimo, długoletniego aneta: dyry= 
genta reprezentacyjnej orkiestr 
włoiżnnaż 


"sle Taz jeden szosą idacą ze 


dzielnie Niemcy, pokrywając 50 procent 
importu. Zalewali oni rynek turecki wy- 
robami przemysłowymi, zabawkami į ga 
lanterią w zamian za wszelkiego rodzaju 
surowce — wełnę, bawełnę itd, Niemcy 
monopolizowali też około 40 procent ek- 
Sportu tureckiego, przy czym na Wielką 
Brytanię j Stany Zjednoczone przypada- 
ło zaledwie 8 — 14 procent eksportu 2 
Turcji. 

W czasie wojny * Turcja w dalszym 
ciągu dostarczała Niemcom surowców: 
potrzebnych do produkcji wojennej i pła- 
ciła szalone sumy za niemieckie wyroby 
przemysłowe. Po wojnie znalazła sobie 
nowych opiekunów w osobie Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych. Wów= 
czas obok etykiety z napisem „Awrupa* 
ukazały się karteluszki ze słowem „A= 
merica“, Obecnie nawet chłopcy sprze- 
dający na ulicy grzebyki, pastę do obi- 
wia, Szpilki j tym podobne „artykuły“ 
wykrzyknią zachwalając swój towar: 
„Awrupa!*, „Amarica!“ 

Gdy z pięknej, reprezentacyjnej Pery 
skręcimy w iedną z 'wąskich uliczek 
dzielnicy Galata, ujrzymy prawdziwa ©: 
blicze dzisiejszej Turcji — jej ubóstwo i 
zaniedbanie. Tu — na tych uliczkach 
piętrzą się przed każdym domem stosy 
Śmieci, tu suszy się wprost na ulicy bie- 
liznę, Uliczki wypełniają swary sąasia- 
dów, krzyki przekupniów. kręci się tłum 
brudnych, zaniedbanych dzięciaków i nie 
zwykła ilość żebraków — równie wy* 
magających, jak natrętnych. Tutaj gnież- 
dżą się małe kawiarenki, gdzie rozpra- 
wia się o rosnącej wciąż drożyźsie, © 
cenach na fasoli bób — tych podsta- 
wowych elementach kuchni tureckiej bì- 
doty. W jednym z pism humorysStycz- 
nych widnieje karykatura, przedstawia- 
jąca olbrzymią ilość fasoli i dni robo- 
czych, potrzebnych na zakupienie -za 
granicą... jednego parowozu... 

Nastroje tłumu Są minorowe, ży- 
je się wspomnieniem wielkiego prezyden- 
ta Ataturka, który tak wytrwale dążył do 
uwolmienia kraju od presji finansowej 
zża granicy, do podniesienia poziomu pro 
dukcji krajowej. Lecz wpływy spzkulan- 
tów i handlowców, zbogaconych na woj- 
nie, zwyciężają. Świadomie hamuje się 
rozwój przemysłu krajowego, czyniąc 
zeń tym samym teren żeru dla kapitali- 
stów zagranicznych, przede wszystkim 
amerykańskich į angielskich, 

Prasą turecka lubuje się w fałszywych 
informacjach i przy każdej okazji z w 
podobaniem wysuwa straszak „bolsze- 
wizmu*. Skutek tych „informacji* jest 
taki, iż nie rzadko słyszy sie pytania: 
„Czy to prawda. ża w ZSRR nie ma o- 
brotu pieniężnego? Czy to prawda, że 
dzieci rosyjskie są wspólną własnością? 
Że kobiety radzieckie nie mają prawa 
nosić obuwia na wysokich obcasach, ani 
malować się, ani nosić jedwabnych Su- 
kien?“ a itd. 

W Stambule, liczącym około 800 tysięcy 
mieszkańców, istnieje tylko jeden teatr 
państwowy i dwa prywatne teatrzyki o- 
paretkowe na Pera. W kinie „America“ 
bezapelacyjnie wyparła „Awrupę*, wia- 
snej produkcji filmowej właściwie nie 
ma. 

Stambuł — to miasto wielojęzyczne. 
Na Pera słyszy się francuski, angizlski, 
grecki. Spaceruję tu wielu wojskowych 
w mundurach armii angielskiej i amery- 
kańskiej. 

W pierwszej chwili trudno powiedzieć, 
co porabiają bu te tłumy Anglików i A- 
merykanów. Ale wystarczy przejechać 
Stambiłu 
wzdłuż Bosforu, aby widząc i tu mundu- 
ry Anglosasów, zrozumieć przyczynę ich 
obzcności. To mundury Anglików i A- 
merykanów, obsługujących stacje radio- 
we typu wojskowego i baterie artyleryj- 
skie, Położone przy szosie, po którzj nie- 
ustannię snuja sie samochody wojskowe 
— angielskie i amerykańskie... Z, Ł. 


Wiosenne porządki 


w Tatrach 


Polskie Towarzystwo Tairzońskie w Zako- 
panem, rozpoczęło odbudowę i porządkowa» 
nie szlaków turystycznych w Tatrach. 

Naprawiono ścieżki na Świnicę od Prze- 
łęczy Świnickiej 1 Zawratu, wyremontowano 
szlak Orlej Perci, gdzie. wzmocniono i wy» 
mieniono klamry, łańcuchy i liny stalowe. 

Odnowiono także znakowania tych szla- 


marynarki | ków, oraz znakowania drogi na przełęcz pod 


Chłopkiem i na Rysy» 
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OOOO OOOO LSK 
| Bolesiaw Prus j Śmiech wybuchnął w Szkole, a nanczy* 


i SE - „AT : 
do szkoły, A że z Antka nis spodziewała — Ma! — krzyknał do Anika. — Toi 
stę matka żadnej pomocy w gospodarst- ty taki zuch? Ze szkoły robisz cielętnik? 


wie, raczej zawady, więc, poradziwszy Dajcie go tu na rozgrzewkę! 


na Med. aiek Ese < i Pi (tra same wać ) > Chłopiec ze zdziwienia aż osłupiał, ale 
MŁODE 3% NASA i eg nim się upamiętał już go dwaj najsiiniej- 
a paz E w szkole gaticzą = Nauczyciel wziął kredę w skostniałe, Nauczyciel wyrysował drugi znak. si ze szkoły chwycili za ramiona, wycia- 
traki że cw — pytał ; za "7 palce i na zdzzelowanej tablicy napisał| — Tę literę — mówił — zapamiętać | gnęli na środek i położyli. 
— Oho kg : H PPE > n PEEN > T ARL 23 
isa | spód a W san akis znak. „ „7—77 (jeszcze łatwiej, be wygląda jak precel.| jeszcze Antek niedobrze zrozumiał, © 
pisać, byleś tno był chętny. M- — Patrzcie dzieci! — mówił, Tę 'li-| Widzieliście precel? s hodu dy żule nenit ala Tułów 
Wřeieta tedy wdowa czterdzieści gro- tere spamiętać łatwo, bo wyglada tak, | i C ; £i 
SZY tek, chł ść i i A i i — Wojtek widział, ale my, to chyba |i usłyszał przestrogę: 
w wezelek, chłopca w garść ! ze| jakhy kto kozaka tańcował. i czyta Sie) zwał sie jeden Szk: de 
strachem poszła do nauczyciela, Wszedł-| Ao, Cicho tam osłyl.. Powtórzcie:| "19" OSW Se jeden, 3 — A nie becz hultaju, a nia becz! 
szy do izby, zastała go, jak sobie łatał|„ a.. a — No ło pamietajcie, że precel jest po-| Puścili go. Chłopiec otrząsnął sie, jak 
a. ... "3 s > gs: mtz 4 T T 4 > "Gy sA PZK: 
Giary kożuch. Poktoniła mu się do nóg] — AL! an! anl — zawołali chórem | dobny do tej litery, która nazywa się B.| pies wydobyty z zimnej wody, i poszedł 
doreczwła przyniesione pieniądze i Tza-| uczniowie pierwszego oddziału. Wołajcie: be! be! na miejsce, 
kła: Nad ich piskiem zórował głos Antka.| Chór zawołał: be! be! ale Antek tym| Nauczyciel wyrysował trzecią i czwar- 


„A Kłaniam się też pany: profesorowi| 1e nauczyciel nie zauważył go jeszcze.| razem rzeczywiście się odznaczył. Zwi-| (A literę: dzieci nazywały je chórem, a 
F'ślicznie proszę, żeby mi wielmożny pan| Chłopca trochę to ubodło. Ambicja je- | nat obie ręce w trąbkę i beknął, jak rocz- | Potem nastąpił egzamin. 


oto widusa wziął do nauki, a reki na nie-| go było podrażniona. „ne cielę. Pierwszy odpowiadał Antek. 
go nie żałował, jak rodzony ojciec... KOPAREK www | — Jak się ta litera nazywa? — pytał 
Wielmożny pan. któremu słoma wy- nauczyciel, 


— A! — odparł chłopiec. 

— A ta druga? 

— Ta druga nazywa .się „be“, Powtórz 
ośle. 

Antek znowu milczał, š 

— Powtórz, ośle, be! 

— Albo ja głupi! — mruknął chłopiec, 
dobrze pamiętając, że w szkole beczeć 
|nie wolno. 
| — Gw hultaju jakiś, jesteś hardy? Na 
rozgrzewkę go! 

I znown ci Sami, co pierwzj koledzy, 
pochwycili go,”położyh, a nauczyciel u- 
dzielił mu taką Samą liczbę pretów, ale 
już z upomnieniem: 

— Nie bądź hardy! Nie badź hardy! 

W kwadrans później: zaczęła Sie na- 

| = uka oddziału wyższego, a niższy poszedł 
Mi na rskreację do kuchni profesora. Tan 
AU 


glądała z dziurawych butów, wziął Ant- 
ka pod brodę, popatrzył mu w oczy i po- 
klepał. 

— Ładny chłopak — rzekł. — A co ty 
umiesz? 

— Jużci prawda, że ładny — pochwy- 
ciła zadowolona matka — ale musi, że 
chyba nie nie umie. 

— Jakże, więc wy jesteście fago matką 
ł nie wiecie, 00 on umie i czego Się na- 
uczył? -— spytał nauczyciel. 

— A skąd bym ja miała wiedzieć, co 
on umie? Przecież ja baba, to mt do tych 
rzeczy mic. A co uczył się on, niby mój 
Antek, to wiem, że uczył się bydło paść, 
drwa szczypać, wodę ze studni ciągnąć 
i chyba już nie więcej. 

W taki sposób zainstałowano chłopca 
do szkoły. Ale że matce żal było wyda- 
nych czterdziestu groszy, więc dla uspo- 
kajenia się zebrała pod domem kilku są- 
siadów i radziła się ich, czy to dobrze, 
że Antek będzie chodził do szkoły, i że 
taki wydatek na niego poniosła. 

— Te! — odezwał się jeden z go- 
spodarzy — niby to nauczycielowi z gravi- | www WATA WAWY 


i 
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J = SEE SG Z= 
JI wa” jedni pod dyrekcią gospodyni skrobali 
L kartofle, drudzy nosili wodę, inni pokarm 


(LE dla krowy — i na tym zajęciu upłynał 
z im czas do południa, 


Kiedy Antek wrócił do domu, matka 
zapytała go: 


SA jest 2 zet — ? Uczyłeś Się? 
ny się nie płaci, więc na upartego mo- M A co K 
RES Br Sk aria Konopnicka 2 s 
glibyście mu nic nie dawać. Ale zawsze Marie MOnopnicka 9 Uczyłem f 
on się upomina, a takich, co nie płacą P | O S E N K A W K U Z N | E ORCO REZ 
mu osobno, gorzej uczy. = sA 3 jak! Dwa razy. 
m s ; s — Za nake? 
A dobry też z niego profesor? Stary kowal młotem wali: | SĘ ZE ALEJA 
— No! niczego... On niby. jak z — Nie, ino na rozgrzewkę. 
4 3 k 20y, JaK z nim Buch. Buch: Buch. ; — B idzis f czątek Dopiero 
gadać, to taki jest troch łupkowat 30 Widzisz, to początek, Jopiero 
e gtupkowaty, Mało brody nie osmali óżniej bedziesz brati ska sz 
ale uczy jak wypada. Mól a, ż , później będziesz brał i za naukę — pocie- 
jak wy i Przecież chło Zach. Zuch. Zuch szyła go matka 
pak chodzi do niego dopiero trzeci rok * MEAE OET RATTET KOPANIA 
i już zna całe abecadło z góry na dół i Kowalczyki kują, wW l Â T R 
s SEA dy i Raźno przyśpiewują | 
$ Teri j A — rzekł pier WORN: Chociaż iskra z ognia pryśnie, — Czego ty jęczysz, ty, bujny ty wietrzí 
yscie to nie Styszeli, co nieraz To tego nie czują. I czego tak zawodzisz? 
Wasz wójt powiadają: „Żebym ja choć Czemu nie siedzisz w chateczce swojej, 
umiał abecadło, to bym z takiej gminy »— Proszę ciebie, ty kowału tylko po polu chodzisz? 
miał dochodu więcej, niż tysiąc rubli, ty- I j! j! mój 
le co pisarz! š a7 siek m a — Oj, tego jeczę, tego zawodzę. 
W d PA. J Dia konika mi podkówkę moje ty drogie dziecię 
parę dni potsm,Antek poszedł pierw ; kuj, kuj, kuj! że nie mam chatki, rodzonej chatki, 
szy raz do szkoły. Wydała mu się taka i tułam się po świecie. 
prawie porządna, jak ta izba w karcz- Dla konika tego, Konopnicka Maria 
mie, co w niej szynkwas stoj, a ławki w Siwka srokatego TOS NTER 
niej jedna za drugą, jak w kościele. Tyl- Com go dostał w podarunku Czy potrafisz odaadnąć? + 
ko że piec pekł į drzwi się nie domyka- Od tatusia mego. OEG ai AA REE 
ły, więc trochę ziebito. Dzieci miały | Zza ga dki 
czerwone twarze i ręce trzymały w rę- | Stary kowal młotem wali? 


Żadna” siła jej nie wstrzyma, 


kawach; nauczyciel chodził w kożuchu Buch! Buch! Buch! Czas nie wstrzyma w biegu 
iw baraniej czapce. A po kątach szkoły Ledwo brody nie osmall Choć ją stó skuje zima i 
siedział biały mróz i wytrzeszczał na Zuch, zuch, zuch! Od brzegu do brzegu. 
wszystko jaskrzące ślepie. ś - 

Usadzono Antka miedzy tymi. którzy A my z tej uciechy DAS 
nie znak jeszcze liter t zaczeła się lekcja. sami dmiemy w miechy. 

Antek, upomniany przez matkę, ślubo- | Lecą, lecą iskry złote Miasto większe niż Warszawa, 


wał sobie, że musi się odznaczyć. | wesołe śmiechy. å pół miasta to potrawa 


ajka 


| (urywek) 

Zoinierze otrzymali rozkaz 
R „wszelką cenę fortu św. Win 
Ludwik Roux i dwaj ro! baciameh zelaji 
do żołnierzy. Wówczas kapitan Franci- 
szek d'Aimoniant kazał wywiesić białą 
chorągiew. Oto czemu Ludwik Ronx, 
który wiedział, że biała choraziew ozna- 
czą pokój, przestał strzelać. Pomyślał, że 
żołnierzom wreszcie żal się zrobiło naj- 
piękniejszego z miast, i że postanowili 
zawrzeć pokój z paryską komuną. Trzej 
robociarze uśmiechając się i paląc fajki, 
oczekiwali żołnierzy, a maleńki Pawełek, 
kióramu zabrakło mydła do baniek, na 
podobieństwo ojca zaciskał w ustach faj- 
kę i uśmiechał się. A gdy żołnierze zbli- 
Żyli się do fortu św. Wi incentego, Fran- 
ciszęk d'Aimoniant kazał trzem nailen- 
szym  Strzelcom z Zórzystej Sabaudii, 
przebić kulami trzech buntowników. Ma- 
lutkiego zaś komunarda pragnał wziąć 
żywcem, aby pokazać Gabrieli. 

Górale z Sabaudii umieli celnie strze- 
lać, Zająwszy wreszcie fort św. Wincen- 
tego, żołnierze ujrzeli trzech ludzi z faj- 
kami w ustach, leżąc ych pokotem koło ar 
maty, Widzieli już wislu zabitych, więc 
się nie zdziwili. Śtropili się dopiero na 
widok chłopczyka, siedzącego okrakiem 
na armacie, j wezwali: jedni Pana Jezu- 
sa, drudzy tysiąc diabłów. 

— Skąd sie tu wziąłeś, parszywa plu- 
skwo! — zapytał jeden z Sabaudczyków. 

— Jestem prawdziwym komunardzmm— 
z uśmiechem odpowie. ział Paweł Roux 

Szeregowcy chcieli go zakłuć: bagneta- 
mi, lscz. kapral oświadczył, że kapitan 
Franciszek d'Aimóniant kazał zaprowa- 
dzić malutkiego komunarda do jednego z 
jedenastu obozów. 

— |luż to naszych zakatrypiłi, aniołe- 
czek zatracony! — mruczeli żołnierza, 
okładając go kolbami. A .malutki Paweł, 
który nigdy nie zabijał, lecz jedynie 
puszczał z iajeczki bańki mydlane, nje 
Bojmował, czemu go przeklinają i inęczą. 

Zaprowadzono go do. ogrodu Luksem- 
burskiego. Przėd „pałacem odgrodzono 
miejsce dla Jeńców. Pawieł z dumą prze- 
chadzał się wśród nich į starał się pocie- 
szyć kilka szlochających kobiet. 


by cia 
dpi go. 


— Umiem puszczać bańki mydlane. 
Mój ojciec Ludwik Rotx palił faikę i 
strzelał z armaty. Jestem prawdziwym 


komunardzm. 

Ale kobiety, które zostawiły gdzieś na 
przedmieściu św. Antoniego małe dzieci, 
być może również zabawiające się pusz- 
czaniem baniek mydlanych — zapłakały 
żałośniej. 

Wówczas Paweł usiadł na trawie i za- 
czął myśleć o bańkach — jakie były pięk 
ne — niebieskie, różowe i liliowe. A po- 
nieważ hie umiał długo myśleć. a droga 
z Ya św. Wincentego była długa į u- 
iwas. więc zasnął, nie wypuszczając 
jiki. 
spał, para ciugowców ciazięła 


szos" Warsalską lekkie lando. To Fran- 
ZSZ goła KU i ky a 


Gzy wiecie, Że... 


W jeszcze do niedawna ni 
wyższym odz apezei wojskowym a 
ły „zeby lwe Im więcej takich iwich 
zehów ktoś e” na sznurze na szyi — 
tym, bardziej był sławi iony. 


Abisynii 


Nosorożce Żyły kiedyś w Polsce, w 
czasach co prawda bardzo dawnych. W 
Staruni odkryto przed kilku laty szkielet| 
takiego potwora. Leżał on w ziemi. do- 
hrze zakonserwowany — okrągła 12 iy- 
sięcy lat. 

* * z 

Wynalazcą maszyny do 
Francuz, Edward de Fayol. 
lazca zaprezentował swoją maszynę (w 
porównaniu z dzisiejszymi bardzo pro- 
stą i prawie, że komiczna)—został przez 
widzów wygwizdany. 

Dopiero, gdy Fayol dow iódł, że można 
jednak na tej maszynie pisać i to szyb- 
ciej niż. ręką — Amerykanin Remiagton 
odkupił od niego patent na wynalazek 
i zaczął produkować maszyny do p:Sa- 
nia na wielką skałę. 

* 

Mól ksiaeżkowy 
Jast to robak mniejszy od mrówki. 
loru białego, lib j Jasno kremowego. Jego 
szczęki są, tej samej wielkości co reszta 
tułowia. Żywi Sie "papierem bezdrzew- 
nym, ale mimo łego, "nie należy do ro- 
dziny moli. 


był 
Wya- 
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istnieje rzeczyw iście. 
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Ciszek LAimoniant 
rzęczongą Gabriele 
nego Paryża 


sprowadzał 


swą 
de Bonnivet do pisk- 


ua- 


Kapitan Franciszek d'Aimoniant nie 
zwracał na tikogo uwagi, szukał tylko 


małego komunarda. Wreszcie znalazł £o 
i zbudził kopnieciem. Chłopczyk wybity 
ze Shu, zrazu się rozpłakał, ale po chwili 
ujrzawszy wesołe oblicze- Gabrieli, niz- 
podobne do smutnych twarzy otaczają- 
cych go kobiet, uśmiechnął się, wetknął 
do ust fajkę i rzekł: 

Jestem prawdziwym komunard am. 
Gabriela odezwała się z satysfakcją: 


— Istotnie — taki mały! Sądzę, że oni 
od razu rodzą „się mordercami, Należało 
by wytepić wszystkich, nawet noworod- 
ków. 

— Widziałaś go, wiec można. z nim Zza- 
kończyć odpowiedział -Franciszek i 
wezwał żołnierzy. ' 


Ale Gabriela prosiła o małą zwłokę. 
Pragnęła. przedłużyć radość tego. piek- 


| ROD 0 


nego, beztroskiego dnia, Przypotuniała 
sobie budę z zawieszony mi fajkami, któ- 
rą niegdyś widziała na jarmarku w lasku 
Bulońskim. Niektóre fajki obracały się 
szybko, stanowiac cel strzeleckich ćwi- 
czeń. Gabriela de Bonnivet, chociaż po- 
chodziła z dobrego, szlacheckiego. gnia- 
zda, przepadała za ludowymi zabawami. 
Oto czemu przypomniawszy sobie jar- 
marczna buds, poprosi narzeczonego: 

— Chcę się nauczyć strzelać. Żona ii- 
niowego oficera nacjonalnej armii po- 
winna umieć trzymać w ręku strzelbę. 
Pozwól mi spróbować trafić w fajkę te- 
go małego kata. 

Uirzawszy dziewczynę ze strzelbą, ień 
cy rozbiegli się w popłochu i skupili w 
drugim kącie ogrodzenia. Tyiko Paweł 
stał spokojnie z fajką w ustach į uśmie- 
chał się, Gabriela chciała trafi w rucho- 
my cel, więc rzekła: do chłopca: 

— Zmykaj!: Będę strzelać!.., 

Ale Paweł nieraz widywał ludzi sirze- 
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lających. Stał więc spokojnie na miejscu. 
Zmiecierpliwiona Gabriela wypaliła. 

Droga moja — rzekł  Francjszek 
d'Aimoniant — o wiele lepiej: przebijasz 
serca strzałami, niż fajke gliniana kulami. 
Widzisz, zabiłaś tego bękarta, a. fajka 
została nietknięta. 

Pawzsł Roux, który przeżył cztery ia- 
ta i lubił puszczać bańki mydlane z gli- 
nianej fajki, leżał nieruchomo na ziemi. 

Niedawno w Brukseli spotkałem 
starego komunarda, Piotra Lautrec. Za- 
przyjaźniłem się z nim. Samotny starzec 
podarował mi swój jedyny dobytek — 
Baa fajkę, z której przed pięćdziesier 
ciu laty mały Paweł Roux puszczał bafi- 
ki mydlane. Owego dnia, gdy czteroletni 
rewolucjonista padł od kuli Gabrieli .de 
Bonnivet, Piotr Lautrec znajdował się 
w liczbie jeńców w ogrodzie Luksembir- 
skim. Wersalczycy powystrzelali prawie 
wszystkich komunardów. Piotr Lautrec 
ocalał, ponieważ. jacyś wytwornisie wre- 
Szcie zmiarkowali, że musi przecież. ktoś 
pracować, i żę piękny Paryż, Skoro ze- 
chce być piękniejszy, będzie potrzebo- 
wał mirarzy, cieślów i kowałów. Piotra 
Lautrec zesłano na pięć lat ale zbiegł z 
Poprzez wszystkie 
niedole przeniósł fajkę, którą znalazł 
przy zwłokach Pawła Roux. Oddał mi 
ją i opowiedział niniejszą historię, 

Często dotykam  jei zeschniętymi z 
gniewu wargami. W niej tat się ślad nie- 
winnego i słodkiego oddechu, a może ł 
baniek mydlanych, które dawno iuż pry- 
snęły. Ą jednak zabawka maluikiego 
Pawła Roux zabitego przez. Gabrielg de 
Bonnivet, mówi mi o wiełkiej Nienawiści. 

Dotykaiąc jej, modlę się. tylko o to: 
abym na widok białej chorągwi nie spri- 
Ścił strzelby, jak fo uczynił był Ludwik 
Roux, abym 'za wszystką radość życia 
nie zdradził fortu Św. Wincentego, W 
którym bronia się jeszcze trzej „BZa!teńcy 
i dziecko, puszczające bańki mydlane. 
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DZIECKO PARYŻA 


Piskna jest Francja + piękny jest Paryż 
— jej stolica. Dom jednak, gdzie urodził 
się i wychował Jean Claude nie był wca- 
le, a wcalż piękry. Ciasny, brudny, po- 
nyry. Zimą cuchnął wilgocia, a latem po- 
myjami i śmieciem. Nie dziwcie 
mu, dom ten nie znajdował się przecież 
na Polach Elizzjskich, ani w żadnej in- 
nej z bogatych, pięknych dzielnic Pary- 

. Dom ten przycupnął sobie skromnie 
si robotniczym przedmieściu św. Anto- 
niego, na tym samym przedmieściu, gdzie 
16 lat temu dziadkowie takich samych, 
jak Jean Claude chłopców ginęli tysią- 
camj w obronie komuny paryskiej, w 0- 
bronie pięknej stolicy i pierwszego w 
świecie rzadu robotniczego, Ojciec Jean 
Claude pracował w fabryce Citroena. 
Znacie tę nazwę. Widzieliście kiedy /'pisk 
ne samochody marki Citroen? Mały Jean 
Claude pokazywał kolegom pędzące uli- 
cą wspaniałe maszyny: „Patrzcie, to zro 
bił mój papa. „Papa* wracał z roboty 
zmęczony, lecz pełen gorączki i pośpie- 


Ue te- 


chu. Dokąd ojciec tak się Śpizszył po 
pracy — > Jean Claude nie wiedział. 
AŻ raz w chimurny, grudniowy wieczór 


1943 roku zamiast ojca przyszedł do do- 


mu jede n Z jego przyjaciół, Poszzptał 
coś z mama -na ucho i znikł, Chłopak al 
słyszał tylko urywane słowa: s DUTDina.» 
neiekajcie... les Boches*(szkopy)... 

— ŻZapakuj twoje książki, 


oczyma, Tym rażam do tajenmicy dopu- 
ścgiłi į malca. 

.— Nadchodzi wolność, bijemy szkó- 
pów — mówił roztadowany ojciec. Zaz 


mały —| powiedzieli mu surowo: „Trzymaj: język 


próbowała uśmiechnąć się matka — prze ża zębami, bądź godnym synem Maquis 


prowadzamy Się do babki. 

— A papa, przecież on tu- zaraz przyj- 
dzie — zawołał zdumiony malec. 

—. Tss, pakuj szybko, papa tu więcej 
nie przyjdzie. 

Babka była dozorczynią domu na 
przedmieściu Mount Rouge (robotnicze 
przedmieścje Paryża), Matka chodziła 'do 
pracy, twierdziła, że do fabryki. Dlacze- 
go jednak wraca tak późno do domu? 
Dlaczego przepada czasem na kilka dni 
z rzedu? Babka zamiast wyjaśnić co i 
jak, zbywa gorkrótko: „Nie wścibiaj, no- 
Sa w nizsswoje sprawy", Nie z wszyst- 
kimi babka jest taka opryskliwa. Przy- 
chodzą do niej różni lokatorzy, a nawet 
całkiem obcy ludzie. Coś ze sobą szep- 
czą, czasem zostawiają jakieś paczki, któ 
re babka niz wiadomo gdzie chowa. AŻ 
wreszcie wszystko się wyjaśniło. Pew- 
nej nocy zjawił się niespodzianie ojciec. 
Zaknrzony, - opalony, z promienieiącyjni 


(partyzanta). 

Szybko, Śpiesznie przemknęła wiosna 

tego pamiętnego 1944 roku. Gorączka: I 
pośpiech ógarnęła ludzi 1 dorosłych i 
dzieci. Coraz częściej widział Jeąn Clan- 
de na-murach domów napisy: „A bos Hi- 
tlar!* „Vive la France!“ (precz z Fitie- 
rem, niech żyje Francja!) Coraz cześciej 
znikali lokatorzy babki, jedni szli do wię 
zienia, a drudzy: do Maquis! (partyzant- 
ki). Ale wolność zbliżała się -milowym 
krokiem. Szła razem z upalnym słońcem 
sierpniowym, szła. z Armią Czerwoną w 
marszu na Berlin. Wraz. z armią Sbrzy* 
mierzonych zbliżała sie do Paryża. 
' Jednego z tych sierpniowych proram- 
ków Jean Claude idąc do szkoły stanat 
na ulicy jak wryty. Na gmachu mero- 
stwa (magistratu) łopotał ogromny, trój- 
kolorowy sztandar. „Niech żyje wolność, 
niech żyj Francja!“ — wołali mężczyźni 
i kobiety, krzyczały-w niebogłosy dzie- 
ciaki. Z czerwonych plakatów - na mu- 
rach Francja wołała: „Do broni obywa: 
tele“ (słowa „Marsylianki*), Wołanie to 
usłyszały i dzieci, Usłyszał je i zrozumłał 
10-letni Jean Claude. Przed domem. ich 
urosła przez noc barykada. Barykadami 
zjeżyło się robotnicze Mont. Rouge. 

Czy widzicie małęgo chłopca na rowe- 
rze, jak przemyka się między ziejącymi 
ogniem karabinów maszynowych tygty- 
Sami niemieckimi? To nasz Jean Claude. 
Jest łącznikiem miedzy sztabem armii 
podziemnej a walcząca. dzielnicą. 


* x x 
Czemu tak naraz wszystko ucichło, 
czemu nie Słychać więcej grzmolu ar- 


mat, gruchotu karabinów maszynowych. 
Jean Claude otwiera z trudem oczy. 
Kula przeszyła na wylot. „Bedzis żył* 
— dochodzą go jak 'z oddali czyjeś sto- 
wa. Pogrążył się znowu w.sen. Nad 
10-cio letnim obywatelsm zwycieskiego 
Paryża oficer armii podziemnej szeptał 
zapłakanej babce: „To godny syn ludu 


jean Thomas, najmłodszy uczestnik Francuskiego Ruchu Oporu, ódznaczony został krzy- francuskiego, tacy jak on zbudują Fran- 
żem wojennym. Koledzy szkolni zgotowali mu owacją, 


cję wolności, równości i braterstwa 


ETNA 


ADRIA (ul. Marsz. Stalina = Główna) 

„ZEZNANIE SZPIEGA" 

BAŁTYK (ul. Narutowicza 20) 

„LUDZIE i MANEKINY” 
BAJKA (ul. Franciszkańska 31) 

„SYMFONIA MŁODOŚCI* 

GDYNIA (ul. Doszyńskiego 2) 

„PONTCARRAŁ* 

HEL (ul. Legionów 2—4) 

„U SCHYŁKU DNIA" 
MUZA (Ruda Pabianicka) 

„SYN PUŁKU“ A 
OSWIATOWE (ul. Rzgowska 94) 

NIECZYNNE 
POLONIA lul. Piotrkowska 87) 

„KLATKA SŁOWICZA” b 
PRZEDWIOŚNIE: (ul. Żeromskiego 74—78) 

„ROBERT i BERTRAND" 

ROBOTNIK (ul. Kilińskiego 178) 

„ZAKAZANE PIOSENKI“ 
ROMA (ul. Rzgowska 84) 

„SAN DEMETRIO" 

REKORD (ul. Rzgowska 2) 

„KAPRYŚNA EKSPEDIENTKA" 

STYLOWY, (ul. Kiliñskiega 123) 

„PONTCARRAL” 

ŚWIT (Bałucki Rynek 5) 

„DRUGA MŁODOŚĆ” 

TATRY (ul. Sienkiewicza 40) 

„DZIECI KAPITANA GRANTĄ” 
TĘCZA ful. Piotrkowska 108) 

„ROBERT i BERTRAND" 
RWISŁA (ul. Daszyńskiego 1) 

„ZEZNANIE SZPIEGA” 
WYŁÓKNIARZ (ul. Zawadzka 6) 

„ROBIN HOOD" 

WOLNOŚĆ, (ul. Napłórkowskiego 16) 

„TRIUMF MŁODOŚCI” 

ZACHETA (ul. Zgierska 28) 

„ULICA ZŁOCIŃCÓW” 

Kino „Romo”, „Hel” pocz. seansów—16,30; 
18.30; 2030 niedz. 14,30. „Gdynłó?*—15; 17,30; 
19.45. niedz. 12,30. .„Stylowy” — 15,30; 18; 
20.30: niedz. 13 .„Włókniarz” — 16; 18; 20; 
medz, 14; „Wisła' — 16; 18; 20, niedz. 14; 
„Tęcza” 
18.30: 20.30; .„Przedwiośnia” — 16; 18; 20; 
„Adria” — 16.30; 18:30 20.30; niedz: 14,30: 

Pozostałe kina rozpoczynają seansa o go- 
dzinie 16; 18; 20 


Teatr, muzyka I sztuka 


W PAŃSTW. TEATRZE W.P. 

Dziś i dni następnych o godz. 19.15 grand 

z niesłabnącym po zeniam, opera narodo- 
wo Bogusławskiego z muzyką  Stefaniego 
„CUD MNIEMANY _ czyl. KRAKOWIACY 


i GÓRAŁE”, 


TEATR POWSZECHNY TUR 

Dziś i dni następnych ciesząca się nis- 

zwykłym powodzeniem świetna komedia oby 

czojowa Gogola „Ożenek' w przekładzie A 

Grzymały-Siedleckiego, w reżyserii H. Szie 
tyńskiego 1 dekoracjach O. Axera. 

Począlsk przedstawień o godz. 19 min: 15. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 

WYSTĘPY WITOLDA ŁUCZYŃSKIEGO 

Dziś o godz. 19 arcypiekna operetka F. 
Lehara „KRAINA UŚMIECHU", W roli głów- 
naj wystąpi gościnnie znakomity tenor opery 
poznańskie Witold Łuczyński. Udział bierze 
cały zespół artystyczny, chór, bolet, wisika 
orkiestra ;;luta”* pod dyr. Wł Szczepońske- 
go. Bilety wcześniej do nabycia w księgami 
przy ul. Piotrkowskiej 1020, a od godz. 17,30 
w kasie teatru 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZĄ 

Dziś * codziennie o godz. 19.15 świetna 
sztuka amerykańska Williamsa „SZKLANA 
MENAŻEPIĄ" w znakomitym wykonaniu: Du- 
szyński, Horecka, Jaroń; Mrozowska. 

Reżyseria — Erwin Axer. Dekoracje — 
Jan Kosiński. 

Kasa czynna od 10 do 12-sj 
tel. 1238-02. 


am 


TEATR „SYRENA“ Traugufła 1 

Dziś i codziennie komedia Hennequina 
Vebera pt. „PANI PREZESOWA" w obraco= 
waniu i z piosenkami Jerzego J 
muzyką: Franciszki Leszczyńskiej i Mieczysła-* 
wa Porwiia. 

Udział biora: Janina Draczewska, Stafcia 
Górska, Stefania Grodzieńska: Regina Gra- 


bowska, Henryka Stankiewicz; Zygmunt Chmie | Pr. 


lewski, Edward Dziewoński; Marian Dqąbrow- 
ski, Wocław Jankowski; Wocław Kucharski; 
lózef Motuszawski. lerzy Pichelski, Kazimierz 
Rawłowski; Stefan Witas. 

Pocz. przedst. o godz. 19:30, Kasa czynna 
od godz: 10—13 i od 16, tel: 272-70. 


TEATR KUKIEŁEK RTPD uł. Nawrot 27 

Codziennie z wyjatkiem 
widowisko zamkniete dlo dzieci szkół pow- 
szechnych o godz. 9 lub 11. W każda niedzie 
lẹ i święto widowisko otwarta o godz, 12 tej 
Sztuka pióra l. Krzemienieciej pit: „Historia 
cała o nisbieskich migdałach”. 


WIECZÓR LITERACKO - MUZYCZNY 
W „TEATRZE NA PIĘTERKU" 

W poniedziałek 17 bm. godz. 19 odbędzie 
sią w „lea na P'ęterku"  ITrauguffa 1) 
wieczór humoru i satyry Wi 
dzińskiego — oraz pieśni ludowych w wyk. i 
Michała Lasowego — przy fortepianie Józef | 
Pawłowski. Wstęp wolny. Í 


— 4 seanse dziennie — 14.30; 16,30; 


f 


| dla świetlic roboiniczych; 12,35 Muzyka; 12,55 


od 15-.ej. | 


urandofa z$ 


esława L. Bru- f PAŃSTWOWE Zakłady Przemysłu 


ZDROWIA 


Na konferencji przewodniczących Powia- 
towych Rad Narodowych województwo łódz- 
kiego (241l) szerokie omówienie znalazła 
sprawo spółdzielni zdrowia. Potrzeba zakła- 
dania tych spółdzielni jest dobrze rozumiana 


przez przedstawicieli samorządu. Wyraził; 
oni chęć współpracy z czynnikami spółdzieł- | 
czymi ne odcinku podniesienio zdrowia naszej 


wsi oroz chęć pomocy w inicjowaniu zakła- 


PEro 


EW ag aeaii 


POWÓDŹ W ŁODZI 

Zdawało sią, ża Łodzi — miostu pozbowio 
nemu rzeki, a nawet dobrej wody, nie grożą 
wiosenne wylewy. Tymczosem w całym mieś- 
cie woda wdziera się do piwnic a nowet do 
parterowych mieszkoń. 

Przy ulicy Senatorskiej 60 woda 
porłerowe mieszkanie Andrzeja  Adamiaka. 

Na Bałutach przy ul. Szklanej 4 piwnica 
i parterowe mieszkahie Szymona Ozdoby. 
Również mieszkania ob. ob. Adamczyk i 
Szymanczyk przy ul. Sadowej 25—27 zostały 


teer 090 


zalane. Wskutek wysokiego poziomu wody, 
akcja ratownicza trwała 4 godziny. 
O godzinis 3-ej w nocy straż pożarna 


została wezwana do szpitala przy Ul. Krze- 
mienieckiej. gdzie woda wdarła się do piwnic 
ma wysokość 1 metra. Akcja ratunkowa trwa- 
ła 5 godzin. 


Przy ulicy Młynarskiej 95 woda dostała | 


się do piwnic i sąsiadującej nieco wyżej po- 
łożonej stolarni, uszkadzając maszyny È su- 
rowiec. 

Pierwszy oddział straży ogniowej w cziery 
godziny wodę wypompował. 

Niemal w całym mieście woda pozalewa- 
ła piwnice. niszcząc kartofle ; opał. 

Straż pożarna jeździ z jednego krańca 
łodzi na drugi. Zmuszana była nawet nieść 


pomoc domow; należącemu do jednostki woj | 


skowej przy ul. Narutowicza 17. gdzie woda 
zalała „kotłownię, osiągając poziom | meira. 


= 


m= 


emeen 
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zalała | 


ich. 


SPÓŁDZIEŁNIE ODBUDOWUJĄ STOLICĘ 
| W gmachu Związku Rewizyjnego Spół- 
dzieln: RP w dniu 25 II, odbyła się konferen- 
cja spółdzielni  administracyino-mieszkanio- 
wych z terenu Warszawy. W konferencji wzę 
| li udział przedstaw 24 spółdzielni (va 
142 tego typu istniejące w Warszawie) 
przedstawiciele Związku Rewizyjnego Spół- 


EO e ALNA 


Mieszkańcy Zorzewa przy ul. Dziewiarskiej 
Ne 15 przeżyli wczoraj nielada  sensacię. 
| Rano, robotnicy idący do pracy nie mogli 
wyjść z domu, gdyż na nisko położone pod. 
wórze spływała woda z sąsiednich, leżących 
wyżej. 


iels 


. 

Uwięzieni lokatorzy zaolarmowali sąsiadów, 
którzy wszwoli straż. 

Dzięki szybkiej akcji rotunkowej i pomocy 
ludności w wykonywaniu rowów odwadniają- 
cych mieszkańcy z ulżcy Dziewiorskiej 15 zo- 
stoli uwolnieni z przymusowego aresztu. 


POŻAR W MŁYNIE 
W miynie-przy ulicy Rzgowskiej 243 od 
wadliwie zbudowanego pieca zapaliła się 
ściana w mieszkaniu ob. Romana Mrażki, 
przylegającym dp magazynu ze zbożem. 
Straż ogniowa ugasila pożar, wyrąbując 
część ściany. 


UCIEEŁ NIEMIEC 


U sb, Walerii Czapli, zamieszkałej przy ul. ; 


Dąbrowskiego 58, zatrudniony był Niemiec, 
42-letni Rudolf Gische. 
Przed kliku dniami Gische uciekł. 
Wiadomości o zbiegu składać należy w 
| najbliższym Komisariacie Milicji Obywatel- 
i skiej. 


r- GS) 
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Zakłady Graficzne | 

) „Łódzki Instyłułż Wydawniczy” | 

Spółdz. z odp, udz. 

a Łódź, ul. Źwśrki 17 3 

| tel; centrala 206-42 | 
4 nacz: dyr: 223-29 
techn: dyr: __ 223-08 

sekret: 294.29 | 

dział księg: 156-81 | 

Własna nowoczesna chemigrafia  ( 


Ce usłyszurmy przez radio 


600 Sygnał czosu, „Kiedy ranne..." i ka- 
lend. histor. 6:05 Dziennik, 6.20 Gimnastyka; 
6.30 Muzyka; 6,57 Sygnał czasu, aud. na 
„Dzień dobry”; 705 Muzyka; 7.15 Wiadomo- 
ści poranne oraz przegląd prasy; 7.35 (z to- 
dzi) Program na dziś; 7,40 Muzyka; 8,30 Infor- 
macje ogólnopolskie; 8.40 Skrzynka PCK; 
„50 Przerwa; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
Wieży Mariackiej w Krakowie; 12,05 Audycja 
dla świetlic robotniczych; 12.20 d.c. audycji 


10 minut poezji”: 138,05 Muzyka obiadowa; 
1400 (z łodzi) Pog. akt pióra F. Lewandow- 
skiego pł „lom gdzie powstała pierwsza 
książka”; 14.10 (z Łodzi) Skrzyka radiotech- 


15.00 Audycja dla dzieci; 15,20 Reportaż; 15.30 
Skrzynka ogólna w opr. A. Dobrowolskiej- 
I Ziółkowaj; 15,40 Muzyka; 16,00 Dziennik; 16.20 
Pogadonka sportowa; 16.30 Muzyka; 16.55 
| Audycja dla młodzieży; 17,10 Muzyka; 17,45 
|;iNa Ziemiach Odzyskanych”; 17.55 Z życia 
kulturalnego; 18,00 Muzyka; 18,30 ::Nauka 
l przy głośniku”: 19.00 Audycja dla wsi; 19,15 
I (z łodzi) Fragment ż książki K. Przybył-Stal- 
skiegopt, „W walce z niemieckim najeźdźcą” 
1925 (z łodzi) Arie operowe francuskie w 
wyk. Xeni Tarchalskiej — sopran, przy fortep. 
W. Klimowiczowa; 19.50 (z łodzi) Rezerwa; 
19.57 Sygnał czasu; 20,00 Dziennik; 20.25 Mu 
zyka; 21,00 Słuchowisko; 21.25 Muzyka; 21,45 
Radiowy Uniwersytet Ludowy: 22.00 Kwadrans 


+ 


niczna w opr. inż. B. Klimoszewskiego; 14,20 : prozy; 22,15 Program na futro; 22,25 (z Łodzi) 
(z Łodzi) Koncert Es-dur Mozarta na walłor= | Koncert życzeń; 23.10 Ostat. wiad. dziennika 


mię w wyk. J. Wasilewskiego, przy fortep. W. 
Klimowiczowa; 14,40 (z łodzi) Kronika i ko- 


| munikaty; 14,45 (z Łodzi) Koncert reklamowy; 


radiowego; 23.30 (z Łodzi) Program na dzień 


| jutrzejszy; 23,33 ;z Łodzi) Zakończenie audy- 


cji i Hymn. 


TEPEE IEEE 1 


Lekarze 

med. KUDREWICZ ZYGMUNT. specjalista | 
chorób wensrycznych i skórnych, Piotrkowska 
Nr. 106 — Przyjmuje od 7—10 i od 3—7, 
Mpana sprzedaż 

PŁYTY: Teatr Kameralny Domu Żołnierza za- | 
kupi natychmiast: 1) Antoni Dworzak op. 1001 
larghstto z sonaty G-dur na skrzypce i for- 
tepian; 2) Weber .;Zoproszenie do walca”. 
3) „Piękna Helena", 4) Paradis-fango, 5) „By- 


poniedziałków | gones'—walc i 6) I Cover the Woaterfron— 
| slawfox 


| SPRZEDAM sypialnię josną ptasie oczko. Po. 


gorowskiago 45 m. 28. 

REAME 

TŁUMACZ przysięgły onatelskiego, rosyjskie- 
go, francuskiego: 
cza 74, tel. 276.18. 
ZOE PY 


TUIE EAPEFCER 

Dziewiar- 
skiego Nr. 3 w łodzi, Sienkiewicza 82/84 po- | 
szukują kotomiarzy, napychaczy, ketlarki i rę-| 
kówiczarki. Zgłaszać się: Wydział Personalny 


so 


PRZYJMIEMY majstro ikackiego, krochmalarza 
osnów. Wymagana kilkuletnia praktyka. Tka- 
czy na krosna angielskie. Zgłaszać się: Pań- 
stwowe Zakłady Przemysłu Bawełnianegn Nr. 
18. Łódź, Kaina Mr. 6-8, Wydział Personalny. 


ZJEDNOCZENIE Przemysłu Obrabiarkowego, 
Grupa Precyzyjno-Optyczna w łodzi, ul. Wi- 
gury 21 zatrudni: 2-ch wykwalifikowanych 
techników, ze znajomością dziedziny szkol- 
nictwa zawodowego. Zgłaszać się z podaniem, 
życiorysem i odpisami świadectw. 


POTRZEBNI do ogrodnictwa kobieta i męż- 
czyzna na wyjozd z utrzymaniem i mieszka- 
niem. Warunki do omówienia. Zgłaszać się 
Pogonowskiego 13, Kaczmarek, 


Zacaupóiame dokrmené 


DOSC 5 Narutowi- | UNIEWAŻNIA się zagubioną legit. uczniaw- 


ska, Grabowskiej Marii, Pabianice, Bożniczna 
Nr. 9. 

UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymację tram 
wajowa (niebieska] na nozwisko Hanna Dzie- 
dziakowa, zam. Narutowicza 93 m. $. 


w ódbudowę stolicy wynosi około 100 milio- 
nów złotych: Efekt gospodarczy ich działal- 
ności wyraża się cyfrą 1000 odremoniowa= 
,nych -izb. Zważywszy liczne trudności z ja= 
| kimi spółdzielnie te ciągle borykają się (m: 
in. brak kredytów, brak odpowiednich prze= 
pisów prawnych) wynik ten jest poważny I 
SAM-y w rzędzie tych czynników; 
| w sposób istofny przyczyniają się do 
ł polepszenia syfuacji mieszkaniowej na tereniś 
Warszawy, 


i stawia 


JAK PRACUJĄ SPÓŁDZIELNIE PRZETWÓRCZE 
W dniach 24—24 II. w amachu Związku 
j Rewizyjnego Spółdzielni RP obradowało kon- 
| ferencja kierowników działów spółdzielni 
przetwórczych z 14 wojewódzkich Okręgów 
Związku Rewizyjnego. 

Konferencia dała obraz dotychczasowych 
wyników pracy no odcinku spółdzielni mies 
| czerskich i joiczarskich, młynarstwa i gorze! 
[Vowa spółdzielczego. Ze sprawozdań wynika 
iż plany zakrojone na rok 1946 zostały wy- 
konane. 

W ciągu roku 1946 spółdzielnie mleczar= 
skie przerobiły względnie przekazały na rys 
nek miejski 245 milionów litrów mleka (w ro- 
ku 1945 — 168 milionów]. Od półrocza roku 
ubiegłego, a wiąc od momentu zniesienia 
świadczeń rzeczowych spółdzielne otrzymują 
mleka przede wszystkim z dostaw wolnaryn- 
| kowych. Wzrost tych dostaw świadczy 6 Cos 


raz większym zaułemiu rolnika j 


do spótdzielni 
Przewiduje sie. iż w roku bież. dostawy mig- 
ka wyniosą 500 milionów litrów. 

W dziedzinie gorzalnictwa i młynarstwa 
następuje dalsza kooperatyzacja zakładów 
| Na 1276 istniejących obecnie w Polsce go- 
rzelni 306 znajdoje się w rękach  spółdziel- 


Uwaga 
ańministrałorzy i dozorcy! 


W związku z gwałłownym topnieniem śnie 
gu i wzmagającymi się od czosu do czosu 
opadami istnieje możiiwość zalania niżej po- 
łożonych ulic 4 miaszkań na terenie miosfo. 
W tym stanie rzeczy Zarząd Miejski m. Łodzi 
zwraca się do właścicieli, administratorów, i 
dozorców domów z nostępującym wezwaniem 
1) włościciele jnieruchomości, administratorzy 

i dozorcy domów winni natychmiast przy» 
stąpić do przerąbania wszystkich ścieków 
na ulicach do podłoża, co umożliwi spa= 
dek wód; l 
wszystkie studzienki konalizacyjne winny 
być odrąbone z todu,i oczyszczone przy- 
najmniej w promieniu i metra od ich polo- 
żaniu. 

dozorcy domów, administratorzy i właści: 
"ciele domów muszą dopilnować, ożeby stu 
dzienki kanalizacyjne nie uległy zapcha= 
niu spływającym śniegiem i lodem; 
zabrania się zgarniania śniegu i lodu da 
wyrąbanych ścieków; 

naisży przemiatać wyrąbane ścieki w go- 
dzinach wieczornych, aby nie dopuścić 
do zamarżnięcia wody w godzinach noc- 
nych; 

w domach nieskanalizowanych należy prze 
rąbać ścieki do podłoża przez całą dłu- 
gość podwórza i bramy dla umożiświenia 
spływu wód na ulicę; 

muszą być przerąbone ścieki na skrzyżo” 
waniach ulic, szczegóinie w dzielnicy pół- 


2 
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7) 


f nocnej; 

18) w dołach biologicznych zamarżniętych dla 
ułatwienia wywozu fekai należy wykuć 

przeręble; 

9) zamarżnięte śmieci na podwórzach nale- 

| ży rozkuć i umożliwić ich wywóz. 
Zarząd Miejski w Łodzi przypomina, ża 

będą stosowane sankcje karno-administracy|- 

ne odnośnie osób, uchylających sią od wy” 

konania powyższych zarządzeń. 


UśmeiecHzeżi sier 


W CHINACH 


— Córko Boskiego Smoka, badź mi uległął 

— Dajesz m: serce? 

— Tak, okrągły miliard dolarów! 
(Acton) 


Su. 8 


GŁOS ROBOTNICZY 


Nr 76 


Z żucia partii 


KONFERENCJA DZIELNICOWA 
W dniu dzisiejszym o godzinie 14-te] od- 
bedzie się w Rudzie- "Pabianickiej konferencja 
dzielnicowa w celu wyboru władz partyjnych 
1 delegatów nu konferencję miejską. 


ZEBRANIE SEKRETARZY KÓŁ 
We wtorek 18 marca o godzinie 16-ej od- | 
będzie się odprawa sekretarzy kół Lewej 
S:6dmiejskiej w lokalu własnym przy ulicy 
Południowej 11. Obecność obowiązkowa. 


ZEBRANIE PRELEGENTÓW DZIELNICY 
LEWEJ GÓRNEJ 
We wtorek 18 marca o godzinie 16-ej w 
lokalu własnym przy ul. Piotrkowskiej 262, 
odbędzie się zebranie prelegentów dzielnicy 
Górnej Lewej. Punktualność 1 stowiennictwo 
obowiązkowe pod rygorem partyjnym, 


18 WSPÓLNYCH ZEBRAŃ PPR. i PPS, 

W dniu dzisiejszym odbędą się wspólne 
zebrania kół PPR 1 PPS w następujących fa- 
brykach dzielnicy Prawej Śródmiejskiej: 

O godzinie 16-ej zebrania kół? fabryk i in- 
sytncji: Monopoli Tytoniowy przy ulicy Xo- 
pernika 62, „Müller i Seidler”, przy ul. Že- 
romskiego 94, „Fial” przy ul. 28 Pułku Strzel- 
ców Kaniowskich 44 „Eisert I Schweikert” 
przy ul. Gdańskiej 47, „Rek ' przy ul. 1-go 
Maja 31-33, Fabryka Szpulek Kopernika 17, 
„Kerger" Gdańska 118, „Finster” przy ul Po- 
gonowsklego 81 i „Geppert” przy ul. Podleś- 
nej 3. 


O godzinie 14-ej „Tycen”, Andrzeja 78, | 
„Flakier” Wólczańska 50, „Kinderman” Łą- 
kowa 25, 


O godzinie 13,30 „Tempe” 6-go Sierpnia 
25, „Guttman” Pogonowskiego 5 — 7. 

O godzinie 15,30 „Fabryka Obuwia Nr 2, 
Wólczańska 12, „Stolpert”* Wólczańska 66. 

© aodzinie 16.30 „Elektrobndowa” Koper- 
nika 58. 

O godzinie 18-ej Kampania Ruchu, Gdań- 
ska 28. 


ZEBRANIA KÓŁ 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 
kół w następujących dzielnicach: 


GÓRNA LEWA: 
O godzinie 15,30 Zebranie kół Wykończal- 
ni Bfałej PZPB. Nr 1, „Bauer” 1 „Makowski”. 


WIDZEW: 
O godzinie 16-ej zebranie koła Chłodni 
Państwowej. 


LEWA ŚRÓDMIEJSKA: 

O godzinie 16-ej zebranie kół , Film Polski- 
Laboratorium” oraz‘ „PFW. Nr 2". 

+ godzinie 15-ej zebranie kół „Zenit” l 
Syrena”. 

O godzinie 15,30 zebranie koła firmy „Fran 


" 


cuz. 


PRAWA ŚRÓDMIEJSEA: 

O godzinie 10-sj zebranie kół Fabryki Nr 
3 1 firmy „Palen”. 

O godzinie 15,30 zekranie kół Fabryki O- 
buwia Nr 2 i firmy „Weber Raul". 

O godzinie 19-ej zabranie koła przy Ży- 
dowskim Komitecie, 
O godzinie 18 w lokalu dzielnicy przy 
Gdańska 75 Zebronis lerenowego koła 


ul. 
Nr 1 


ŚRÓDMIEJSKA: 
O godzinie 16,30 zebranie koła Składnicy 
Przemysiu Jedwabniczo-Galanteryjnego. 


BALUT 

o dedztwie 13,30 zebranie koła f-my „Gen- 
leman” 

O godzinie 
„Żubadź”. 

O godzinie 16-ej zebranie koła Centrali 
Zaopatrzenia i Zbyłu Przem, Skórzanego. 

O godzinie 18-ej zebtanie koła „Julianów 
Nr 1". 


"a mat 


15,30 zebranie koła Stolarni 


UWAGA ARADEMICY - PEPEROWC?? 


Egzekutywa Akademickiego Koła PPR za- 
wladamia, że w środę dnia 19 marca br. o 
godz. 19,30 w Łódzkim Komitecie Partii, ulica 
Sienkiewicza 49 odbędzie się 

NADZWYCZAJNE ZEBRANIE KOŁA 
w spiawie wydania stałych legitymacji. 

Obecność obowięzkowa pod rygorem par- 
tyjnym. 

Należy przynieść tymczasowe legitymacje 
partyjne. 

RBkademicki Związek Walki Młodych 
„ZYCIE” 
Łódź, Piotrkowska 48. 


Wydawca: Woj 


m M Z Z O W EE A, 
CENNIK OGŁOSZEŃ: Drobne ogłosz. po zł 10-— za wyroz (Inojmniejsze zł 100.—), 
ły zł 20.— poza tekstem za milimetr szpoły zł 30.— w tekście, za milimetr szpaltv zł 15— nekrologi. — 


Łe sportu 


K.-S, „Radomiak” sprawił wczoraj zawód 
publiczności łódzkiej. Przyjechał bowiem do 
Łodzi z Czortkiem, ale Czortkiem chorym, nie 
zdolnym do ciekawie zapowiadającego się 
spotkania z Marcinkowskim, 

Pomimo jednak braku tego spotkania, 
mecz naogół nałeży uważać za udany. „Ra- 
domiak” jest drużyną bardzo wyrównaną l 
groźną dziś dla czołowych drużyn polskich. 
Na jej tle przekonaliśmy się, że jednak ŁRS 
w opinii łodzian był nieco przeceniany i nie 
jest w Polsce tak bezkonkurencyjny jal wie- 
lu było skłonnych mniemać, 

Świadczy o tym wczorajszy remis z Rado- 
miakiem. Nasuwa się jeszcze I drugie spo- 
strzeżenie, że w drużynowych mistrzostwach 
Pclski walczy wiele drużyn grubo słabszych 
od wczorajszych gości, którzy tego zaszczytu 
nie dostąpili... 

Wczorajszy mecz z „Radomiaklem” za- 
kończył się remisem. Wprawdzie ŁES wystą* 
pi! bez Pisarskiego I Niewadziła, ale „Rado- 
mick” walczył też bez Czortka, 

Wynik wczorajszy nie budzi żadnych za- 
| strzeżeń gdyż wszystkie orzeczenia sędziów 
| były tym razem bez zarzutu, 

Po wymianie szablonowych uprzejmości | 
wręczeniu biało-czerwonej wiqzanki kwiatów 
gościom przez kierownika sekcji ŁKS-u p. Si- 
korskiego, na ringu ukazał się na żądanie 
publiczności Czorłek, a kierownik Sek- 
cji Radomiaka przeprosi? publiczność, że nie 
będzie mogła oglądać „Kajtka” w ringu, 


żołądek, ale w najciekawszym momencie wal 
ki sędzia ringowy zbyt pochopnie dyskwali- 
fikuje Szulca za trzymanie i odsyła go do 
rogu, Dwa punkty zdobywa Stasiak. 

ŁADNY POCZĄTEK ALE SŁABY KONIEC 

W przeciwieństwie do Stasiaka miłą nie- 
spodziankę sprawił publiczności: Stolecki 
(ŁES), który bardzo dobrze rozpoczął walkę 
z reklamowanym Przybytniewskim. Niestety į 
w drugim starciu Przybytniewski Już rozgryzł 


czas nie wypuszczał już inicjatywy ze swych 
rqk. 

Zwycięstwo Przybyłniewskiego było zu- 
pełnie zasłużone., U Stoleckiego jak zwykle 
zawiodła kondycja. 

SIERADZAN OMAL NIE NA DESKACH 

Czortka w spotkaniu z Marcinkowsielm 


nle wyróżnia się niczym specjalnym. W dru- 
glm natomiast sfarciu Marcinkowski idzie 
ładnie do przodu a silne jego ciosy wstrzą- 
sają często radomiakiem. Była nawet chwila, 
w której nie wiele brakowało aby Sieradzan 
zapoznał się z deskami. To samo ma miej- 
sce w trzecim starciu po Jednym z dyszli ło- 
dzianina. 

Zwycięża na punkty Marcinkowski. 

KIERUS PRZEGRYWA 
Kierus (ŁKS) jest zawodnikiem młodym, 
STASIAK ZAWIÓDŁ któremu brak jeszcze rutyny ringowej, czego 

Pierwsza walka wzbudziła już duże zain-, nie można było powiedzieć o wczorajszym 
łeresowanie u publiczności łódzkiej. Stasiak | | jego przeciwniku Kosińskim. W drugim star- 
bowiem na mecz ze Szwecją zostdł wyzna- j ciu Kosiński już całkowicie opanował sytu- 
czony przez kapitena PZB jako rezerwowy. |  ację 1 z każdą minutą powiększał swą prze- 
Chodziło więc o sprawdzian, czy znów i tym | | wagę. W trzecim starciu Kierus już emi na 
razem skrzywdzono łodzianina. Niestety wczo chwilę nie był dopuszczony do głosu. 
rajsze spotkanie łodzianina z Szulcem nie | Zwycięstwo Kosińskiego nie budziło żad- 
wypadło dla Stasiaka korzystnie. Stasiak | nych wątpliwości. 
walczył dużo słabiej niż zwykle, był dziwnie OLEJNIK NADAL NIEZAWODNY 
powolny i walczył bez serca, inkastjąc wie- Przeciwnikiem Olejnika (ŁKS) w wadze 
le celnych ciosów Szulca na szczękę. Zwar- | półśredniej był Wasiak. Radomiak ulny w 
cia też w większości kończą się Przewagą swą siłę rozpoczął odrazu walkę na cios. Bi- 
*rddomidka. 

W drugim starciu, ale pod kortiec łodzia- | Polski W drugim starciu festęśmy. świadka 


Rewanż udał się 


Pięściarze „Victorii“ pokonali „Gryf! 10:4 


W niewielkie bo zaledwie mogacej | (Gryf), a z gospodarzy Bagrodski w wa- 


pomieścić około 1500 widzów, sali daw-| dze piórkowej, 
niejszych Zakładów  Biedermana, odbył WYNIKI POSZCZEGÓLNYCH WALK 


z lak („Victo- 
sìa wczoraj towarzyski, rewanżowy| „| wadze papierowej Anielak („Victo 


a' wyciężył na punkty słabszego fi- 
mecz bokserski pomiędzy KS „Victorią* ria") zwycięży p y 3 


rczn ampsa (Gr 
(Łódż) a Gryiem z Wejherowa. Mecz YI Wi Davr IG RU (W) przeć 
zakończył sie wysokim zwycięstwzm g0 


grał z bardzo silnie bijącym Milierem 
spodarzy 10:4. (G). 

Drużyna „Victorfi* przedstawia bar-| W wadze koguciej Wossyavhiaushi (V) 
dzo dobry materiał fizyczny, dobrze przy | zwyciężył po słabej walce Piepera (G). 
gotowany kondycyjnie. Braki technicz- W wadze miórkowsi  Bagrodzki (V)- 
ne chłopcy nadrabiają wielką ambicją | zwyciężył wysoko Ziółkowskiego (Œ). 

i siła swego ciosu, Ponieważ to samo da| W wadze lekkiej Wasiak (V) zwycie- 
się powiedzieć o miłych kaszubach, Któ-| żył na punkty Kawalskiego (G). 

rzy wczoraj gościli w Łodzi — niz trud-|, W wadze półśredniej Ratyński (V) po 
no się domyślić, że spotkanie tych dwóch | pierwszych ciosach doznał kontuzji łuku 
zespołów upłyneło pod znakiem silnej | brwiowego 4 walka została przerwana 
pieści. Kto mocniej bił į był sam wytrzy* | bez podania wyniku. 

malszy na ciosy, ten zwyciężał | W wadze średniej Kubasiewicz (V) po 

Podziw wzbudził wczoraj młodziutki | zażartej bijatyce zwyciężył na punkty 
Miller (Gryf), który zademonstrował jak 


Rajskiego (G), , 
na wagę muszą wyjątkowej siły es) W wadze półciężkiej Urzedowiez (V) 
nieźle wypadł w wadze półciężkiej Bor 


przegrał na punkty z Borkiem (G). 
Telefonem z Katowic 


Z Z a ee, 


niczne k. o. Pawlaka (P), Pietrasik (Ł) 
przegrał na pimkty z Wolniakowskim 
(P), Paliński Ż) zwyciężył na punkty 
Ulewicza (P), Taborek (Ł) zwyciężył 
Ratajczaka (P), Bednarz (Ł), znokauto- 
wał w I rundzie Benuka (P), Stec (Ł) 
przegrał: na punkty z Grzelakiem (P). 

W finale łodziania pokonali Zryw ze 
Świętochłowic 9:7, Bohaterem meczu był 
tu Stec, na którego barkach spoczywał 
wynik tego spotkania. 

Wyniki walk finałowych: Gomulak 
(Ł) przegrał z Kowalczykiem ($), Czar- 
necki (Ł) pokonał Sieca ($) w I starciu 


W sobotę j w niedzielę odbyły się na 
Śląsku półfinały i finały drużynowych 
mistrzostw bokserskich Zrywów. Mistrzo 
stwo na rok 1947. zdobyli. pieściarze 
łódzcy. 

W półfinałach Zryw (Świętochłowice) 
pokonał Zryw (Olsztyn) 14:2, a Zryw 
(Łódź) zwycisżył Zryw poznański 10:6. 

Wyniki spotkań były następujące: w 
wadze muszzj Gomulak (Łódź) przegrał 
na punkty: z Wróblewskim (Poznań), 
Czarnecki (Ł) pokonał na punkty Fran- 
kowskiego (P), Woźniakiewicz (Ł) w 
pierwszym starciu pokonał przez tech- 


Zakł. Grał. Sp. Wyd. „łódzki Instytut Wydowniczy”.  Prenumeroła zł. 45.— miesięcznie. 


| 


jejjedndk szetoko 1 rzddko dosięgu mistrza |. 
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„Radomiak” podobał się Łodzi 


ŁKS bez P:sarskiego i Niewadziła remisuie 8:8 


nin trafia pierwszy raz celnie w żołądek i| mi częstych zwarć, w których przewagę ma 
szczękę. W trzecim starciu Stasiak przechodzi | Olejnik, W trzecim starciu Wasiak często ras 
do natarcia energicznie|. Obrabia Szulcowi | tuje się trzymaniem przeciwnika zła co otrzy« 


muje nawet napomnienie, 

Zwyciężył na punkty Olejnik, 

Walka w wadze średniej pomiędry Rych« 
telskim (ŁKS), a Krukiem nie była ciekawa. 
Nięznaczne zwycięstwo na punkty odniósł 
Rychtelski, 

LOS BYWA ZŁOŚLIWY 

Wiele obiecywaliśmy gobie po spotkaniu 
w wadze półciężkiej pomiędzy „rewelacją” 
mistrzostw Łodzi Kosińskim (ŁRS), a ©- 


swego przeciwnika, a w trzeñm przez cały | mistrzem Warszawy Drabkowskim. 


Było to walka na nokaut W pierwszym 
starciu omal nie zakończyła się ona sensa- 
cyjnie. W pewnej chwili bowiem Drabkow- 
skiemu ześlizgnęła się noga z flngu 1 omal 
drogo tego nie przepłacił. Uratowała go 
podwójna garda.. 

W drugim starciu Kosiński naciera z furią 


(ŁKS), zastąpił Sierqdzan. Pierwsze starcie |i to może staje się przyczyną Jego katastrofy. 


Opanowany Drabkowski lokuje celnie kons 
trę 1 Koslński wali się na deski z których już 
nie wstaje, Tydzień temu Kosiński posłał w 
krainę marzeń Bednarza, wczoraj musiał doś- 
wiadczyć tego samego. Ale w boksie tak 
bywa. 
KOTKOWSKI STOPUJE ŻYLISA 

Żylis (ŁKS) trafit wczoraj na groźnego 
przeciwnika. Kotkowski posiada ciężki cios 
z prawej, którym zupełnie zdemolował ło< ` 
dzianina, W. trzecim starciu przewaga Kot- 
kowskiego była rażąca, 

Pewne zwycięstwo na punkty odniósł ra- 
domiak. 


szermierze łódzcy przegry- 
waia... 


Wczoraj przy dość licznie zgromadzo- 
nej publiczności (brawo!) odbyło sie za- 
kończenie szermierczych mistrzostw Ło- 
dzi w konkurencji ogólnokrajowej. 

Wz florecie pań pierwsze miejsce za- 
jęła Skupinówna (Pogoń Katowice) 
przed Strzempkówną i Warczakówmą. 

W szpadzie panów zwyciężył Nawroc- 
ki (Pogoń Katowice) przed por. Foktem 
(Łódź), Sobikiem (Pogoń Katowice), Ka- 
zimierczakiem (Łódź) j Brzazickim (Le- 
gia Warszawa). e 

W szabli pierwsze miejsce zajął Brze- 
zickim (Legia Warszawa) przed Nawroc+ 
kim (Pogoń Katowice). por. Poktem 
(Łódź), Bachmanem (Łódź) i Sobikiem 
(Pogoń Katowice). 

We florecie zwycięstwo odniósł Sobik 
(Pogoń Katowice) przed Rybickim (AZS 


Łódź), Nawrockim (Pogoń Katowice), 
Kaźmierczakiem (Łódż) i Łapińskim 
(Łódź) 


ZE ZE OZ WEW 
Dyvżurw aptek 

Czyński, Rokicińska 53 

Bartoszewski, Piotrkowska 95 

Rowińska Koprowska, Plac Wolności 2 

Stanielewicz, Pomorska 91 

Siniecko, Rzgowska 5 

Dancerowa, Zgierska 63 

Siniecka — Rznówska 5 


Zryw (Łodż) mistrzem Polski 


' Wożniakiewicz w doskonałej formie 


przez k. 0.. Woźniakiewicz (Ł) po b. ład- 
nej walce pokonał Krawczyka (Ś), Pa- 
liński (Ł) przegrał niezasłużenie z Hy- 
bekiem ($), zwyciezcą powinien być ra- 
czej Paliński, Pietrasik (Ł) po najład- 
niejszej walce finałowej przegrał z Ra- 
demacherem (8), Taborek (Ł) zwycię- 
żył pewnie Stasiaka ($), Bednarz (Ł) 
zdobył 2 p. walkowerem, a Stec (Ł) zre- 
misował z Terninem ($) 

Pieściarze łódzcy zdobyli wiele na- 
gród, z którymi powracają dzisiaj do 
Łodzi. 
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